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M IECZYSŁAW  PISZCZKOWSKI

Stronnictwo francuskie w Polsce
O bieżącej po lityce polsko-francuskiej 

mogą m ówić jedyn ie  dyplom aci, gdyż 
oni ty lko  posiadają  konieczne in fo rm a­
cje, pozw alające  na  w szechstronną oce­
nę. i \a  tem m iejscu chodzi nam  raczej o 
społeczny i h isto ryczny  obraz stosun­
ków m iędzy Polską a F ran cją . Spraw a 
jest tem  bardz iej ak tu a ln a , że pew ne ob­
jaw y , znane z dziejów  daw nej R zeczy­
pospolitej oraz F rancji k ró lew skiej za­
czy n ają  pow tarzać  się obecnie w dość 
n iepokojący  sposób.

W każdym  narodzie istn ie ją  sym pa- 
tje  dla narodów  innych. Podłożem  tego 
fak tu  są zarów no czynnik i duchowe, 
ja k  i realne in teresy , w y n ik a jące  z po­
zycji geograiicznej i politycznej. Nic 
też dziw nego, że pasm a pew nych so ju ­
szów i zw iązków  k u ltu ra ln y ch  sn u ją  się 
poprzez w ieki z n iezw yk łą  konsekw en­
cją. Jeśli gdzie, to tu  w łaśnie w idać 
słuszność przysłow ia „historia est m a­
gistra v i ta e '. Uktad w arunków  p rzy ro ­
dzonych w yznacza p o n i e k ą d  kie­
runek  działalności ludzkiej, a także 
sk łan ia do bacznego śledzenia dośw iad­
czeń dziejow ych, k tó re  n i e  z a w s z e  
się pow tarza ją , aie po w ta rza ją  się 
c z ę s t o .

Zjawisko różnych p rzy jaźn i  między 
narodam i jest całkiem naturalne, zwła­
szcza w epoce współczesnej p rzy  ogrom­
nie rozwiniętych środkach kom unikacji.

Spraw a zaczyna się komplikować, 
gdy w jakiem ś społeczeństwie istnieje 
g rupa  ludzi tak  p rze jętych  obcą cywili­
zacją  narodową, tak  mocno sm a k u ją ­
cych w zw yczajach  i umysłowości inne­
go, choćby zaprzyjaźnionego społeczeń­
stwa, że wt ich w yobraźni interesy oby­
dw u  narodów — swego i obcego — utoż­
sam iają  się bez reszty. Wśród polityków 
b y w a ją  też ugrupow ania  bezpośrednio
uzależnione od obcych państw .* * ^

Stosunki wzajem ne Polski i F rancji  
sięgają średniowiecza. O b a  k ra je  miały 
podobny interes: wyswobodzenie się
spod świeckiego zwierzchnictwa cesarzy 
niemieckich. Stąd płynie  zgodność lite­
ra tu ry  politycznej, francuskiej i pol­
skiej, głoszącej teorję samodzielności 
państwo wrej i niezawisłości w ładzy  mo­
narszej. Szermierzem tej teorji by ł we 
F ranc j i  X III  w. P iotr Dubois; w Polsce 
podjęli j ą  w stuleciu XV Paw eł Włodko­
wic i Jan  Ostroróg.

Związki polityczne Polski i F ranc j i  
przechodziły różne koleje, lecz zawsze 
obracały się dokoła kw estji  niemieckiej. 
O b y d w a  k ra je  uznaw ały  wspólny inte­
res, niemniej n igdy nie doszło między 
nimi do praw dziw ej, solidnej i szczerej 
współpracy. F a k t  zaiste zdumiewający! 
P róby  sojuszu Polski z F ran c ją  n aw ią ­
zu ją  się ciągle — i ciągle się rwą. O d sa­
mego początku  XVI wr. aż po wiek 
XVIII. Dlaczego? W yjaśni to parę  ze­
stawień historycznych.

Pierwsi Jagiellonowie prowadzili sa­
modzielną politykę mocarstwową, nie 
ulegając zbytnio w pływ om  postronnym. 
Po lityka  ta doznaje załam ania  w ciągu 
stulecia XVI. P ow sta ją  dwa, zw alcza ją ­
ce się stronnictwa, habsburskie  i f ran cu ­
skie. W najśw ietn ie jszym  okresie k u l­
tu ra lnym  polska polityka  zagraniczna 
nie zdobywa się na  pełną swobodę r u ­
chów, lecz uzależnia swą in ic ja tyw ę od 
dworów obcych, na  k tó rych  kształcą się 
i baw ią  polscy panowie, wynosząc z 
nich k r ę p u j ą c e  p r z y w i ą z a n i e  
do obcych m onarchów i do obcych in ­
teresów.

f  ak t  ten nie t łum aczy jed n a k  b y n a j ­
mniej dlaczego Rzeczpospolita, pomimo 
dobrego instynktu , jak i  raz okazała, po­
wołując Francuza na tron krakowrski, 
przechylała  się raczej na  stronę habs­
burską  niż f rancuską?  Sąsiedztwo A u­
strii z Polską i oddalenie F ranc j i  było, 
w owych czasach t rudne j  kom unikacji, 
w zględem poważnym , ale n  i e było 
względem decydującym , skor0 np. F r a n ­
cja stale u trzym yw ała  sojusz z daleką 
Turcją . W ę z ł y  m i ę d z y  P o l s k ą  a 
F r a n c j ą  r w a ł y  s i ę ,  g d y ż  p o l i ­
t y c y  f r a n c u s c y  n i e  d o c e n i a l i  
n a l e ż y c i e  p r z y j a ź n i  z R z e c z ą -  
p o s p o l i t ą .  F ranc ja ,  tworząc system 
sojuszów przeciwniemieckich, k tó ry  o- 
bejm ował Szwecję, B randenburg  ję, Pol­
skę i Turcję, t r a k t o w a ł a  P o l s k ę  
j a k o  o g n i w o  n a j m n i e j  w a ż n e ,  
gdy w r z e c z y w i s t o ś c i  b y ł o  o n o
n a j w a ż n i e j s z e .

Już F ranciszek  I prow adził z Polską 
rokow ania nieszczere, dw ulicow e. Póź­
niej, ilekroć trzeba by ło  w ybrać  m iędzy 
poparciem  Szwecji, B randenburg ji lub  
T urcji, a poparciem  Polski, k tó ra  m iała 
z niem i in teresy  sprzeczne, F ra n c ja  nie 
w ahała  się lekcew ażyć swej nadw iślań ­
skiej sojuszniczki. N iedocenianie Polski 
w yraziło  się naw et w doborze posłów 
francusk ich  p rzy  kró lu  polskim . O prócz 
zdolnego b iskupa  M ontluc, k tó ry  zręcz­
nie p rzeprow adził w ybór H en ryka  Wa- 
lezegp, F ra n c ja  w ysy ła ła  do Polski trze ­
ciorzędne łigu ry , pozbaw ione w iększej 
inteligencji i am bicji.

R ichelieu i L udw ik  XIV usiłow ali 
w ciągnąć Polskę w sojusz z F ran cją , nie 
dołożyli jednak  dostatecznych starań , 
aby  realnie zw iązać obydw a k ra je . Błę­
d y  i a fron ty , czynione Polsce przez 
F rancję , w zm acniały  u nas stronnictw o 
habsburskie. Do niepow odzenia polityk i 
przeciw niem ieckie j p rzyczyn iła  się nie­
w ątp liw ie  bierność dyp lom acji polskiej, 
n iem niej krótkow zroczność francuska  i 
niechęć zaangażow ania się na rzecz Pol­
ski, jest uderzająca . S tw ierdził to  osta t­
nio gen. W ładysław  Sikorski w książce 
„Polska i F ran c ja" . D odajm y, że t. zw. 
stronnictw o francuskie, zw łaszcza za 
Jana K azim ierza, nie było  bez w iny. 
Jest rzeczą nieobojętną, iż p rzyw ódcy  
tego stronn ictw a prym as i podkancle­
rzy  Leszczyńscy, C zarniecki, hetm an 
wielki kor. Pac, M orsztyn i in., byli 
o p ł a c a n i  przez F rancję . T ej sp raw y  
w książce gen. Sikorskiego nie poruszo­

no. P rzekupstw o było dość powszechne 
w Europie  XVII w., nie możemy więc 
robić wym ienionym  dygnitarzom  zarzu ­
tów etycznych, niemniej obciąża ono 
politykę stronnictwa francuskiego1), k tó­
re w oparciu o króla zamierzało prze- 
I rowadzić  zbawienną reformę państw a 
i skierować Polskę na  nowe tory. D la ­
czego przedsięwzięcie się nie udało, nie 
tu  miejsce rozprawiać. P rzyczyn  było 
wiele. K o r u p c j a  n i e  d o d a ł a  a u ­
t o r y t e t u  r e f o r m a t o r o m ,  a po­
n iekąd  tłum aczy cna c h w i e j  n o ś ć  
i c h  p o c z y n a ń ,  skoro np. Łukasz 
Opaliński, marszałek kor., d l a t e g o  
przeszedł z p a r t j i  habsbursk iej do f ra n ­
cuskiej, że am basador Des Lumbres ofia­
rował m u aż 12.000 łiwrów. A Łukasz 
Opaliński był jednym  z najczcigodniej­
szych senatorów i jednym  z najlepszych 
pisarzy politycznych swej epoki.

* * * '
D yplom acja  francuska  chciała mieć w 

Polsce nie sojusznika, należycie respek­
towanego, lecz powolne narzędzie walki 
z Austrją. Czyż można dziw ić się, że 
w tych w arunkach  Polska raz  po raz 
porzucała  p rzy jaźń  z wyniosłym rządem  
parysk im  i z zarozumiałym  dworem 
wersalskim? W rezultacie polityka  f ra n ­
cuska n i e  o s i ą g n ę ł a  swego celu, 
tj. zniszczenia Niemiec habsburskich, a

1) W ypada zaznaczyć; że członkowie p a r t j i  
au s tr jack ie j  b ra li  również pieniądze. Za Jana 
Kazimierza am basador aus trjack i,  bar. Lisola i 
am basador francuski, Des Lumbres, licytowali 
się vvzajemnie w p rzekupyw aniu  stronników.

z a p r z e p a ś c i ł a  granicę Renu.
W ciągu stuleci z a r y s o w a ł  s i ę  

s z c z e g  ó l n y ,  w c i ą ż  p o w r a c a ­
j ą c y  s c h e m a t  stosunków polsko- 
francuskich. Składa się on z trzech faz. 
W pierwszej fazie zrozumienie wspól­
nych interesów przeciwniemieckich do­
prow adza do formalnego sojuszu, jak 
np. w r. 1500, między Janem  O lb rach ­
tem a Franciszkiem  1. D ruga  faza to 
lekceważenie przez Francję  konkre t­
nych interesów Polski. Wreszcie w trze­
ciej fazie Polska, zrażona do Francji ,  
zwraca się ku sąsiedniej potencji habs­
burskiej. Dodajmy, że Austrja , choć 
w yzyskiw ała  Rzeczpospolitą, a zwłasz­
cza w yzyskiw ała  doktrynerstw o katolic­
kie dynas ti i  Wazów, to jednak postępo­
wała wobec Polski zręczniej i tak tow ­
niej, niż Francja .

W stosunkach Polski z F ran c ją  jest 
w i e l e  m o m e n t ó w  p i ę k n y c h  i 
w i e l e  w z r u s z a j ą c y c h  c h w i l  
w s p ó ł p r a c y  i b r a t e r s t w a .  Co 
należy zrobić, aby  ich t radyc ja  u trw a li­
ła się i p rze łam ała ' k l ą t w ę  p o ł o ­
w i c z n y c h  s o j u s z ó w  i n i e s z c z e ­
r y c h  u m i z g ó w ?

Przedew szystkiem  pow inna zniknąć 
szkodliwa sugestja  h isto rjog rafji f ra n ­
cuskiej, że Polska może istnieć ty lko  
dzięki w spółdziałaniu  z francuskim i m i­
nistram i. Sugestja  ta, p row adząca do 
p ro tek to ra tu  F ran c ji nad Polską, z a ­
c i ą ż y ł a  f a t a l n i e  na postępkach  
dyplom acji parysk ie j.

Po w ielkiej w ojnie obydw a k ra je

Walny Zjazd Z. M. N.
W dniach 8 i 9 bm. odbył się w Poznaniu 

W alny Zjazd Związku Młodych Narodowców  
przy udziale kilkudziesięciu delegatów z całej 
Polski.

Zjazd był p i e r w s z y m  od czasu politycz­
nego usamodzielnienia się młodego poko.enia 
narodowego od Stronnictwa Narodowego. Zja­
wili się na nim wszyscy najw ybitniejsi prze­
wódcy i działacze tego pokolenia z posłami: 
Zdzisławem Stahlem, Ryszardem Piestrzyń­
skim, Zbigniewem Dembińskim na czele.

Zjazd rozpoczął się porannem nabożeństwem, 
a o godz. 10 zjazd otworzył prezes Zarz. Głów­
nego dr. Jan Zdzitowiecki witając tak licznie 
przybyłych delegatów i przedstawicieli War­
szawy, Lwowa. Łodzi, Wilna, Lubelszczyzny, 
Ziemi podlaskiej, podhalańskiej, pomorskiej, 
poznańskiej i inn., poezem w ygłosił dłuższe 
sprawozdanie za rok ubiegły, który dla Z. M. 
N. miał charakter przełomowy. Po udzieleniu  
absolutorjuin dokonano wyboru nowych władz 
Związku.

P r e z e s  e m został wybrany nadal dr. Jan 
Z d z i t o w i e c k i ,  do Z a r z ą d u  g ł ó w ­
n e g o  weszli: C z'a b a j s k i Marjan, C z a r ­
n i e c k i  Jerzy, C e g 1 e w s k i Alfons, D e m- 
b i ń s k i Zbigniew, D r o b n i k Jerzy, H o- 
w o r k a M ichał. H r a b y k  Klaudjusz; L u- 
k a c z y ń s k i  Zbigniew. P i e s t r z y ń s k i  
Rzyszard, S z y s z c z y ń s  k i  Jan, W o j c i e- 
c h o w s k i  Zygmunt.

Do k o m i s j i  r e w i z y j n e j  zostali w y­
brani: Dankowski Roman (przew.), Bocheński 
Mieczysław, Malatyński Antoni. Szulc Franci­
szek. Zdaniecki Leon.

Do s ą d u  k o l e ż a ń s k i e g o  weszli: 
Mendlewski Roman (przew.), Jabłoński Stani­
sław. Szafrański Szymon, Tatarek Franciszek,

Bartycki Teodor, Smoliński Jan, Chądzyński 
Karol, Nowak Roman, Janiszewski Zdzisław.

W południe o godz. 13 nowoobrany zarząd 
główny odbył pierwsze posiedzenie.

Popołudniu odbyło się plenarne zebranie 
zjazdu z referatem  politycznym  pos. R. P i e ­
s t r z y ń s k i e g o ,  po którym nastąpiła ob­
szerna dyskusja.

Wieczorem pos. R. Piestrzyński podejmował 
w swojem  pry wat nem mieszkaniu gości ze 
zjazdu. N iezw ykle serdeczny nastrój i gościn­
ność gospodarza domu pozwoliły uczestnikom  
tego przyjęcia nawiązać między sobą mocne 
węzły przyjaźni.

Nazajutrz rano na plenarnem posiedzeniu 
w ygłosił referat red. j. D r o b n i k, po któ­
rym rozwinęła się żywa dyskusja. Na jej za­
kończenie na wniosek kierownika Z. M. N. w 
W arszawie J. Ł u k a c z y ń s k i e g o  uchwa­
lono przez aklam ację następujące rezolucje:

W alne zebranie Z.M.N. stwierdza, że sta­
nowisko posłów sejm owych Z. M. N. w spra­
wie ich mandatów w Sejmie jest zgodne z 
poczuciem odpowiedzialności politycznej i 
obywatelskiej. Walne zebranie wyraża za­
rządowi głównemu i posłom Z.M.N. u z n a- 
n i e za zajęte w tej sprawie stanowisko.

Walne zebranie Z .M. N. wyraża ustępują­
cemu zarządowi głównemu Z. M. N. uznanie 
za całokształt działalności w przełomowym  
dla naszego ruchu roku minionym oraz za 
u r z e c z y w i s t n i a n i e  dążeń i zasad 
ideowych pokoleń Polski N iepodległej na 
podstawie ich niezależności organizacyjnej.

Walne zebranie Z. M. N. wzywa nowoobrany 
zarząd główny do prowadzenia n a d a l  tej 
polityki.

W alne zebranie Z. M .N. p o t ę p i a  m e ­
t o d y  o s z c z e r s t w  i o s o b i s t y c h  
n a p a ś c i  stosowanych przez niektóre sfery  
Stronnictwa Narodowego wobec działaczy 
Z. M. N. i w y r a ż a  n a p a s t o w a n y m  
k o l e g o m  p e ł n ą  s o l i d a r n o  ś‘ć.
W południe odbyło się w Poznaniu w obec­

ności przedstawicieli Z. M. N. z całej Polski 
zebranie publiczne Z. M. N. przy uduale po­
nad 300 osób. Po odegraniu przez orkiestrę Z. 
M. N. Hymnu Młodych i złożeniu raportu w y­
głosił dłuższe przemówienie kierownik Z. M. N. 
w W arszawie Zb. L u k a c z y ń s k i ,  poczem  
wśród okrzyków na cześć W ielkiej Polski ze­
branie zakończono. W szyscy przedstawiciele 
różnych części Polski byli witani żywiołowem i 
oklaskami. Próba wywołania incydentów po­
djęta przez kilku zwolenników b. O.N.R. zo­
stała z miejsca zlikwidowana.

Wieczorem odbyło się na zakończenie zebra­
nie N a r o d o w e g o  K l u b u  D y s k u s y j ­
n e g o  z referatem dra M. P i s z c z k o w -  
s k i e g o o stronnictwach francuskich w 
Polsce. * * *

W przeddzień zjazdu poznańskiego odbyło 
się w W a r s z a w i e  w ielkie zebranie człon­
ków Z. M .N. w sali przy ul. Śliskiej z udzia­
łem 200 osób na którem przemawiali kol. kol. 
mgr. M a l a t y ń s k i  z Warszawy, dr. H r a ­
b y k  ze Lwowa, inż. S z a f r a ń s k i  i H e n -  
c z e 1 z Podlasia. W szystkich mówców witano 
i oklaskiwano z wielkim  entuzjazmem.

W dniu 5 bm. po godz. 20 we Lwowie u zbie­
gu ulicy Kochanowskiego i c i  e m n e g o z a ­
u ł k u  łączącego tę ulicę z ul. Zieloną d o k o- 
n a n o n a p a d u  na redaktora „Akcji Naro­
dowe j“ i kierownika Lwowskiego Zw. Młodych 
Narodowców dra Klaudjusza Hrabyka.

Dr. Hrabyk wracał z miasta w stronę ulicy  
św. Piotra. Napad był o ty le z o r g a u i z o w n- 
n y, że już od ul. Romanowicza tj. od śród­
mieścia dr. Hrabyk był inwigilowany przez 
dwu osobników mających na giowie czapki o 
barwach jednej ze z n a n y c h  korporacyj 
lwowskich, którzy — w chwili, gdy dr. Hrabyk 
odchodził z ul. Romanowicza — weszli do ka­
m ienicy przy ul. Romanowicza 1. 11. Natomiast 
za drem Hrabykiem zaczęły iść dwa inne n i e- 
z n a n e  indywidua, z których jedno miało na 
głowie czapkę jednej ze szkól z a w o d o w y c h  
we Lwowie.

N A P A D
W chwili, kiedy dr. Hrabyk skręcił z ul. 

Szewczenki ua ul. Kochanowskiego i znalazł 
się tuż koło parkanu okalającego- działki ogro­
dowe, jedno z indywiduów, które w m iędzy­
czasie w ym inęły dra Hrabyka, podbiegło do 
niego i pięścią uderzyło go w lewą stronę gło­
wy powyżej karku na wysokości ucha. Zanim 
dr. Hrabyk zdołał się odwrócić sprawca j e d- 
n y m s k o k i e m  z n i k ł  z a  p a r k a n e m  w 
c i e m n y m  z a -u ł k u, za nim zaś u c i e k ł  
równocześnie drugi wspólnik, który towarzy­
szył mu widocznie tylko dla bezpieczeństwa. 
W szelki pościg za sprawcą był bezcelowy wo­
bec zupełnej ciemności panującej w zaułku.

O napadzie doniósł dr. Hrabyk W ydziałowi 
Śledczemu P. P. we Lwowie.

Nazajutrz rano „Kurjer Lwowski11, j e d y ­
n y  z p r a s y  l w o w s k i e j ,  doniósł o rze- 
komem znieważeniu dra Hrabyka „przez

jakichś dwu nieznanych młodych ludzi".
Informacja ta jest niesłychanie z a s t a n a ­

w i a j ą c a ,  gdyż w chwili napadu nie było 
nikogo w pobliżu jego m iejsca; ponieważ zaś 
dr. Hrabyk nie poinformował „Kurjera Lwow­
skiego" o napadzie, i n f o r m a c y j  u d z i e ­
l i ć  m o g l i  t y l k ę  s p r a w c y  n a p a d u  
l u b  i c l i  s p ó 1 n i ć  y.

Dr. Hrabyk z różnych stron otrzymał wyra­
zy oburzenia na sprawców metod, które obóz 
narodowy s ł u s z n i e  od dawna stanowczo 
potępia. W yrazy oburzenia pochodziły w y ­
ł ą c z n i e  ze sfer Stronnictwa Narodowego.

W związku z notatką „Kurjera Lwowskiego" 
z 6 bm. dr. KI. Hrabyk skierował sprawę na 
drogę sądową.

Organ t. zw. sekcji młodych Str. Nar. we 
Lwowie p. t. „Młodzi" w ydał w dniu 7. b. m. 
nadzwyczajne wydanie, którego treścią jest 
paszkwil przeciw drowi Klaudjuszowi Hraby- 
kowi, zawierający szereg albo wręcz kłam li­
wych albo tendencyjnie przekręconych fak­
tów.

Należy głęboko ubolewać, że ostatnio Str. 
Nar. we Lwowie użyło niegodnych i tak ni­
skich metod walki politycznej, które nie licują

K O M U N IK A T
z poważnemi metodami przyjętem i w kultu­
ralnych środowiskach.

Sprawa wydanego paszkwilu została przeka­
zana Panu Prokuratorowi jako dodatkowe do­
niesienie w związku ze sprawą wymuszenia 
dokonanego na osobie dra K. Hrabyka przez 
A. M acielińskiego i R. Bluma.

Niezależnie od tego dr. Hrabyk, jako oficer 
rezerwy, odniósł się sam już w  dniu 29 listo­
pada br. do Oficerskiego Sądu Honorowego

26 pp. z prośbą o rozpatrzenie podnoszonych 
przeciw niemu rzekomych zarzutów. Równo­
cześnie zaś sprawa paszkwilu „Młodych" skie­
rowaną została obecnie również przez dr. K. 
Hrabyka do Sądu Koleżańskiego przy Głów­
nym Zarządzie Związku Młodych Narodowców  
z prośbą o rozpatrzenie i orzeczenie w sprawie 
rzekomych zarzutów.

uznały  wspólność swych interesów i ko­
nieczność sojuszu. Ale już  w początkach 
współdziałania z a c z ą ł  w y s t ę p o ­
w a ć  s t a r y  g r z e c h .  J ak  daw nie j 
F ranc ja  liczyła się więcej z interesem 
Szwecji lub Turcji,  niż z interesem Rze­
czypospolitej, tak  obecnie zaczęła prze­
kładać 'dobro Czechosłowacji, nad  do­
bro Polski. Znowu Polska miała zejść do 
roli drugorzędnego kom parsa. Jednym  z 
dowodów tego był sposób załatw ienia 
sporu o Śląsk Cieszyński. I potem F r a n ­
cja nie doceniała roli Rzeczypospolitej, 
a polityka Brianda zbagatelizowała n a ­
sze interesy w traktacie  locarneńskim.

Typow y, ka tas tro fą  grożący rozwój 
stosunków polsko-francuskich, musi za­
stanowić każdego zwolennika w spółpra­
cy  obu narodów. G dyby  bieg w ypadków  
toczył się niepow strzym anie  po linji- 
wyznaczonej w Locarno, m usia łoby  
dojść do zerw ania z F ra n c ją  i do pogrą­
żenia się Polski w jednostronny sojusz 
z Niemcami. Historja  się powtarza, ale 
— na szczęście — n i e  z a w s z e .  W i e l ­
k i  w y s i ł e k  l u d z k i  m o ż e  j ą  
p c h n ą ć  n a  n o w ą  d r o g ę .

Bylibyśm y niesprawiedliwi, gdybyś­
m y całą winę za n iepom yślny rozwój 
stosunków polsko-francuskich składali 
na  F rancję , a w szczególności na  polity­
kę Q ua i d ‘Orsay. Społeczeństwo pol- 
kie i po lityka  polska wiele w  tej spraw ie  
zawiniły. W ubiegłych w iekach zrażano 
się do Francji  zbyt szybko, a n i e  
u m i a n o  z m u s i ć  ją  do należytego li­
czenia się z Polską. Po wielkiej wojnie 
znaleźliśmy się w sy tuac ji  w yją tkow ej. 
Entuzjazm  wobec zwycięskiej F ranc j i  
był rzeczą n a tu ra ln ą  i spontaniczną. Co­
praw da , nie zdołano u trzym ać  senty­
mentów we właściwych granicach, a na 
p o l i t y k ę  źd e  ( o d d z i a ł u j e  z a ­
r ó w n o  z b y t e k  n i e n a w i ś c i ,  
j a k  i z b y t e k  m i ł o ś c i .  Zachw yt 
wobec wszystkiego co francuskie, odbił 
się u jem nie  na układzie stosunków obu 
państw , da jąc  F ran c j i  jeszcze większą 
przewagę- niż tft, k tó ra  je j  się słusznie 
należała.

Piętnaście lat wolnego b y tu  i ogromny 
wysiłek narodu  skrzepił Polskę we­
wnętrznie, w ysuw ając  ją  na arenę wiel­
kiej polityki europejskiej. Rzeczpospoli­
ta jest potęgą, o k tó re j  p rzy jaźń  ubiega­
ją  się inne państw a. W  sytuacji  obecnej 
sojusz polsko-francuski, jeśli ma nadal 
istnieć, m u s i  o p r z e ć  s i ę  n a  z a s a ­
d z i e  r ó w n o ś c i .  W ierzym y, iż rea­
lizm Francuzów  nie pozwoli im na k u l ­
tyw ow anie  zlej tradyc ji  w stosunkach z 
Polską. Z drugie j strony Polska dzisiej­
sza w y w i e r a  n a  p o l i t y k ę  f r a n ­
c u s k ą  p r e s j ę ,  z m u s z a j ą c  j ą  d o  
u z n a n i a  p i e r w s z o r z ę d n e j  r o ­
l i  R z e c z y p o s p o l i t e j .  Jest to j e- 
d y n y  s p o s ó b ,  a b y  u r a t o w a ć  
t r w a ł o ś ć  s o j u s z u  o b u  n a  r  o- 
d ó w. Za dowód niech posłużą stosunki 
francusko-wloskie. Skąpstw o F ranc j i  
było powodem konflik tu  z Włochami, 
k tó rym  nie dano  sk raw ka  kolonij, p rzy ­
rzeczonego w trak tac ie  londyńskim  z r. 
1915. za udział I ta l j i  w  wojnie św iato­
wej. Dopiero teraz  p o  k i l k u n a s t u  
l a t a c h  s i l n e j  p r e s j i ,  w yw ieranej 
przez politykę włoską na  Francję , po 
w i e l u  s z y k a n a c h  robionych celowo 
Francuzom , zrozumieli oni, że m uszą 
liczyć się z Włochami, że m inęły czasy 
k iedy  I ta l ja  by ła  nędzna i słaba, rozbita 
i podzielona, a F ran c ja  Napoleona III  
protegowała ją łaskawie, zresztą nie 
bezinteresownie. Dziś mówi się już w y ­
raźnie o odstąpieniu Włochom kaw ałka  
Somalji, o statucie d la  W łochów w T u ­
nisie i — o sojuszu włosko-francuskim.

Słyszy się czasem zarzuty , iż obecna 
polityka polska jest ty lko  pozornie sa­
modzielna, a w rzeczywistości ulega 
w pływ om  niemieckim. Samodzielność 
p o z o r n a  by łaby  dnżem  niebezpie­
czeństwem. N a wielką skalę up raw ia ł  
ją  Zvgmunt I I I  W aza, k tó ry  odsuw ając 
się od Francji ,  b y l  powolnem narzędziem 
w rękach Austrji .  Ale dziś jest inaczej. 
Zygm unt III  by l doktrynerem , w ysługu­
jącym  się Habsburgom  w imię obrony 
katolicyzm u; dzis ia j niema chyba  w 
Polsce ludzi, k tó rzy  gotowiby się uza ­
leżnić od Berlina i n iem a tak ie j  d ok try ­
ny, k tó ra  m ogłaby ich do tego skłaniać. 
Sensu obecnej polityki polskiej nie rozu­
m ieją  ty lko  ci, k tó rzy  toną w bezkry- 
tycznem  uwielbieniu  dla Francji .  Co- 

(D a h zy  ciąg na str, 2-ej).
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p raw d a  ludzi tych  coraz mniej, w miarę 
jak  wzrasta  r o z s ą d n y  frankofilizm. 
Społeczeństwo polskie Jest usposobione 
wobec F ran c j i  bardzo przychylnie , lecz 
zda je  sobie Sprawę, że ty lko  trzeźw y r a ­
chunek  jest podstaw ą dobrej polityki. 
Można p rzy tem  zaobserwować ciekawy 
fakt. Skrajn i frankofile, wprost indenty- 
f ik u ja c y  dobro Polski z interesem F r a n ­
cji należą przew ażnie  do s tarszych  po­
koleń, w ychow anych  w niewoli. Młode 
generacje, z k tó rych  wiele jednostek n a ­
uczyło się cenić i lubieć F ranc  ję podczas 
s tud jów  zagranicznych, u n ik a ja  przesa­
dy) F r a n c j a  j e s t  n  a m  d r o g  a i 
b l i s k a ,  zaciekaw ia nas jako wielkie 
ognisko ku ltu ry ,  budzi podziw sw ą ener­
g ią  twórczą. Niemniej p a trz y m y  k r y ­
tycznie na ujemne cechy Francuzów , 
których nie brak. Rozum iem y doskonale 
wspólne interesy obu państw- ale nie 
możemy utożsamiać dobra Polski z do­
brem  Francji ,  gdyż takie stanowisko 
wiedzie zawsze do podporządkow ania  
swoich — obcym. W idzimy, że polityka 
francuska grzeszy samolubstwem i k ró t­
kowzrocznością. Pragniem y gorąco 
utrzym ania  sojuszu z Francją , ale na 
p raw ach  równości i wzajemności.

Przeszkodą w ułożeniu właściwych 
stosunków z F ra n c ją  nie są germanotile, 
bo ich w Polsce nap raw dę  niema. W y­
stępy p. M ackiewicza nie liczą się po­
ważnie. Isto tną  przeszkodą jest u  nas 
ten rodzaj frankoiilizm u, co pow stał na  
przełomie XIX i XX w. Jest to f r a u -  
k  o f i 1 i z m  a  1 a P o d f i 1 i p s k i.
W eyssehof f znakomicie wyśmiał w 
„Żywocie Z ygm unta  Pod-Iilipskiego" typ  
franko łila ,  k tórem u im ponu ją  paryskie  
f iakry , parysk ie  powietrze, parysk ie  ga­
zety, paryska  polityka, wogóle wszystko 
co paryskie. D zis ia j u trzym uje  się ta 
t ra d y c ja  w śród  niek tórych  redaktorów  
prasy  narodow o-dem okratycznej. W ich 
a r ty k u łach  (szczególnie w „K urjerze  
W arszawskim ") p a n u je  nastrój niem al
rehgi.i a v. gd y  pi sza o Francji. K ażda  in ­
formacja, każda  uwaga k ry je  wówczas 
radosne uniesienie. Ostatecznie — „każ­
demu wolno kochać”, ale poco b a łam u ­
cić opinję p u b l ic z n ą ? ' Np. w sprawie 
Pak tu  Wschodniego -.Kurier W arszaw ­
ski", a za nim  „K ur jer Lw owski" roz­
dzierały szaty, bo Polska odw ażyła  się 
poczynić zastrzeżenia. Tym czasem  słusz­
ność tych zastrzeżeń przyzna ł nawet 
centralny  organ Stronnictw a N arodow e­
go. „G azeta  W arszaw ska",  w k tó re j

dział po lityk i zagranicznej świetnie 
p row adzi senator Stanisław Kozicki, po­
l ityk  pełen um iaru  i rozwagi.

Albo sprawni am basad, polskiej w Ber­
linie i n iemieckiej w W arszawie. Plot­
ki- insynuacje  i aluzje, jak ie  p rzy  okazji 
tej prostej tranz,akcji robiła p rasa  n a ­
rodów o-demokratyczna, b y ły  poprcsiu 
śmiechu warte. A przytem  owo n a b  o ż - 
n e  cytowanie gazet francuskich ; te pod­
kreślenia. domy.ślniki, g łupstwa, j a k  się 
oburzył P e r t inax  w7 „L ‘Echo de Paris" , 
jak się zgorszył „Paris -Soir”. j a k  się 
zaniepokoił „Le Tem ps” !. K ażdą bójkę, 
każdy  p ła tn y  a tak  na Polskę powfarza- 
no j a k  wyrocznię, z przejęciem i sk ru ­
chą. Ależ panowie I C zasy obcych stron­
nictw- w Polsce minęły. Dziś niema m iej­
sca na „ fakc ję"  niem iecką czy rosyjską, 
ale też niema miejsca na „fakc ję"  f ra n ­
cuską. Natchnień politycznych trzeba 
szukać we własnej głowie i we własnem 
sumieniu- a nie w cudzych  gazetach i — 
w cudzych am basadach.

Pom yślny rozwój przy jaźni między 
Polską a F rancją , zależy w dużej mierze 
od zachow ania  równowagi m oralnej po 
obu stronach.

ST A N ISŁ A W  STA RZEW SK I

II.
Z założeń po litycznych  k ie ru n k u  n a ­

rodowego, w y n ik a ją  i podstaw ow e za­
łożenia us tosunkow ania  się do kw e s t j i  
soc ja lnej .

B ezgran iczne j  wolności ekonom icz­
ne j,  soc ja lis tyczne j teo.rji w alk i  klas, 
dem o k ra ty czn y m  teo r jom  au tom atycz­
nego postępu, k ie ru n e k  na rodow y  
p rzec iw staw ia  zasadę jednoczącą.

Ale słusznie k toś może zauw ażyć, że 
dogm at h a rm o n j i  społecznej, jes t  w y ­
na lazk iem  dem okra tycznym , i że d e ­
m okracja , szczycąca się tym  dogmatem, 
w c iężk ie j  dziś z n a jd u je  się opresji.  
Tak, ale d e m o k ra ty c z n y  ideał h a rm o n ­
j i  społecznej, w ięce j  fo rm u ła  n iż  idea, 
b y l  p o jm o w an y  w sensie rac z e j  p r a w ­
nopolitycznym . Sądzono, że możność 
politycznego w yż y c ia  się w szystkich  
rów nych  politycznie  klas społecznyc:u 
czy indyw iduów , złagodzi dolegliwo­
ści idącego luzem życia ekonom iczne­
go. Ideał d em o k ra ty czn e j  h a rm o n j i  
społecznej, to coś w rodza ju  łagodzą­
cego ból ś rodka  lekarsk iego ; leka rs tw o  
k o jące  n ie  przez usunięcie  isto ty  zła, a 
p rzez  gm atw an ie  zagadnień , ieczą jy  
nie rozum em  a g iętkością ję z y k a  i s u b ­
te lną  sofistyką.

R odow odu jego szukać na leży  w po­
trzeb ie  p oszuk iw an ia  jak iegoś spoidła 
skup ia jącego  zatom izow ane spo łeczeń­
stwo dem okra tyczne ,"  pozbaw ione r o ­
zumnego ustro ju  polityczno-gospodar­
czego. O czywiście spoidło to n iew ieie  
mogło zdziałać  p rzec iw ko  t a k  p o tę ż ­
ny m  czynnikom , jak  w y b u ja ły  indy - 
w idua liżm  i hasło w a lk i  klas.

N a r o d o w a  z a s a d a  j e d n o c z ą  
c a  t o  n i e  c z y n n i k  p o w i e r z ­
c h o w n i e  s p a j ą c y  i h a r m o n i ­
z u j ą c y  k l a s y /  s p o ł e c z n e  a 
c z y n n i k  k o o r d y n u j ą c y  i z e ­
s p a l a j ą c y  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  
z u s t r o j e m  p r  a  w n o - p  o 1 i t y  c z - 
n y  m n a r o d u .

Nie wolność i n iesk rępow an ie  życia 
gospodarczego, nie swobodna g ra  n ie ­
w iadom ych , w zględn ie  m iędzynarodo ­

wych in teresów , szu k a jący ch  pomocy w 
p raw n o  po litycznych  in s ty tu c ja ch  spo­
łecznych jed y n ie  w tedy , gdy  im za­
graża jak ie ś  n iebezpieczeństw o, a sy­
s tem atyczna i s ta ła  współpraca.

Z a s a  d  ę j e d n o c z ą c ą  p o  j m u  
j e m y  j a k o  k o o r d y n u j ą c ą  i z e- 
s ]) a t a j ą c  ą. a n i e j a k o  p o  d p o- 
r z a d k o  w u j ą c ą. Podpo rządkow u jąc  
bow iem  bezw zględnie  życie gospodarcze 
in teresom  praw no-po li tycznym , może- 
byśm y i usunęli współczesne bolączki 
socjalne, ale n iew ątp liw ie  za tam ow ali­
byśm y pęd rozw o ju  cyw ilizacy jnego , 
cofnęlibyśm y się do średniow iecza. A 
rea l izac ja  pełnego u s tro ju  narodow ego 
n iem a być cofaniem  się, a p rzec iw nie  
ma nadać  pierw iastkom  narodow ym  
w artośc i powszechne, ogólno-ludzkie i 
w ten  sposób s tw orzyć  now y  etap, no­
wą fazę nowoczesnej cyw ilizacji.

III.
N iem a ja k ie j ś  u n iw ersa ln e j ,  n a d a j ą ­

ce j się bez zastrzeżeń  do w szystk ich  
narodów  m iędzynarodowej form y go­
spodarstw a. Ni kt  nie w yna laz ł  i p r z y ­
puszczalnie  n ie  w y n a jd z ie  un iw ersa l­
nego środka  rozw iązu jącego  każdą  
kw e s t ję  ekonom iczną, każde  n iedom a­
ganie socjalne. Us ’t r ó j  g o s p o d a r ­
c z y ,  t a k  j a k  p r a w a ,  u s t a w y  i 
p  r  g a n i z a c j a p a ń s t w o w a  m u • 
s z ą  b y ć  d o s t o s o w a n e  d o  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  n a r o d ó w  i i c h  
p o t r z e b  ' k u l t u r a !  n: y  e h. N aw et 
k ie ru n k i  socjalne o ch a ra k te rz e  m ię­
dzynarodow ym  odm iennie  się k s z ta ł to ­
w a ły  w  poszczególnych k ra ja ch .  W szak 
m ówi się o socjalizm ie francuskim , 
ang ie lsk im  czy n iem ieck im  n ie ty lko  
w sensie, że jes t  to ten sam k ie ru n e k  
w y z n a w a n y  przez ludzi m ów iących  po 
f rancusku , angielsku i niem iecku, ale 
ten sam k ie ru n e k  o różnych  odcieniach, 
w y n ik a ją c y c h  z właściwości n a ro d o ­
wych tych  społeczeństw.

Nonsensem  trzeba  nazw ać  m arzen ia  
pon iek tó rych  teo re ty k ó w  t. zw. n a c jo ­

nalizm u, że pow stanie  ja k a ś  u n iw e rs a l ­
n a  iorm n u s tro ju  narodow ego, ja k a ś  
m iędzynarodów ka  narodow a. P o ja w ie ­
n ie  się tak ie j  m iędzynarodów k i ozna­
czałoby jedynie próbę podporządko­
w an ia  jednego  k ie ru n k u  narodow ego  
drugiem u.

Yv ram a ch  współczesnej cyw ilizac ji,  
k ażd y  n a ró d  w oparc iu  o sw o ją  rzeczy • 
wistosc musi o rgan izow ać  własne- życie 
gospodarcze, pam ię ta jąc ,  ż e  n i e m a  
s a m o r o d n e j ,  s w o i s t e  j h  a r  m  o i r  
j i g o s p o d a r c z e j ,  n i e z a l e ż n e j  
o d  i n n y c h  d z i e d z i n  ż y c i a  n a ­
r o d o w e g o .  IN i e m a i n  i e m  o z e 
b y c  z w l a s z c z a  w p -a ń  s t w i e 
n  a r o d o w e m m i e j s c a  n a  j a k ą ś  
o d r ę b n ą  m o r a l n o ś ć  g o s p o ­
d a r c z ą .

M otorem  dążeń gospodarczych  i  ich 
celem  nie  może byc  bezw zględny 
egoizm. D ą ż e n i a  i c e l e  e k o m i c z -  
n e  j e d n o s t  ek,  k l a s ,  p o s z c z  e - 
g ó 1 n  y  c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  i 
i ńps t y  t  u  c y  j i i n a n s  o w y  c h  m u - 
s z ą  u y c u p o r z ą d k o w  o u e w r  o- 
d  z a  j h  i e r  a r  c li j i g o s p o d a  r  - 
c z e j ,  w y n ik a ją c e j  z fak tu , że współ- 
życie  ludzi powstało m e  dla  u t rz y m a ­
nia  p rz y  ,życ iu  jednostek, lecz dla 
u t rz y m an ia  g a tu n k u 1). W spo łeczeń ­
stw ie pow sta je , u trw a la  się i rozw ija  u 
św iadom ych  jego członków system  po­
jęć  m o ra ln y ch  i p raw n y ch ,  o b y c z a jo ­
wych, na ro d o w y ch  i państw ow ych, 
k tó re  tw orzą  fo rm y w spółżycia  lu d z 1, 
fo rm y  celowe ze w zględu  n a  trw ałość  
is tn ien ia  społeczeństwa, k tó ry m  p r z y ­
z n a je m y  znaczenie  ob jek jtyw nedf Jak  
n iem a w spółżycia  ludzi bez ich współ­
dz ia łan ia  gospodarczego, ta k  też n iem a 
współdziałania gospodarczego, k tó reby  
się n ie  odbyw ało  w  okreś lonych  f o r ­
m ach m ora lno  relig ijnego , e tycznego i 
politycznego w spółżycia  ludzi^).

N a  s traży  t e j  l i ie ra rch j i  gospodar­
czej musi s tanąć pańs tw o narodow e.

i), 2), '■>) : S t. G r a b s k i „Ekonom ja społecz­
na" str. 28, 32 i  36.

JA N  ZDZITOWIECKI

Nieuleczalna niemoc
Ju l ja n  Klaczko opowiadał kiedyś je ­

dnem u ze sw ych znajom ych o pożarze 
domu, w k tó rym  mieszkał w la tach  dzie­
cinnych; na jba rdz ie j  u tkw i! m u p rzy  tej 
okazji widok dwóch jego ciotek, z k tó ­
rych  jedna biegała dookoła pożaru  w 
jedną  stronę, w ołając  nieustannie  „pali 
się! pali się!” — druga  natom iast b ie­
gała w d rugą  stronę, w yd a ją c  pełne 
zgrozy okrzyki „solniczki! solniczki"!

Obie n iew ątp liw ie  m iałv rację: paliło 
się i w pożarze ginęły solniczki domowe. 
Nie o to jed n a k  chodziło w te j  groźnej 
chwili: i bez pierwszej ciotki wszyscy 
na własne oczy widzieli płomienie — 
mimo drug ie j  ciotki n ik t  nie zw racał 
uwagi na cenne solniczki, ra tu jąc  po­
trzebniejszy dobytek.

Spłoszone ciotki nie um ia ły  jednak 
wobec n iezw yczajnego z jaw iska  ódna- 
Jeść sw ej roli.

Otóż dzisiejsze nasze p a r t je  politycz­
ne żywo przyw odzą n a  pamięć obie 
Kłaczkowe ciotki: jedne s tw ierdzają
oczywiste fak ty  (np. jest kryzys), drugie 
lamentu ją nad  drobiazgami.

N asze  stare  s tronnictw a polityczne  z 
i n k ą  wytrwałością  t rz y m a ją  się tego 
■płnezaju. że na leży  się wreszcie zasta ­
nowić, czy  wogóle stać je na wzięcie 
innego- tortu w  swej działalności, czy 
stare  p a r t je  postępu ją  tak, dlatego, że 

' t a k  chcą, czy dlatego, że inaczej — nie 
mogą.

Jesteśmy zdania, że stare stronnictwa 
polityczne inaczej postępować nie mo­
gą. Obecnie ich obyczaje leżą w  ich n a j ­

głębszej naturze, z niej p łyną  ich zain­
teresowania. t rz e b a  bowiem zdać sobie 
sprawę z tego, w  jak ich  czasach i w j a ­
kim klimacie ideowym stare p a r t je  poli­
tyczne kształtow ały  się i zabarw ia ły  
ideowo.

Przedew szystkiem  najg łębszym  pod­
kładem  z którego w s z y s t k i e  one 
wyrosły jest i n d y  w i d u a l i z  m, ze 
swoim głów nym  celem uszczęśliwienia 
j e d n o s t k i .  Indyw idualizm  jest zaś 
wierzeniem m o ż l i w e m ,  t. j. zdolnem 
do pewnego życia i do służenia za pew ­
ną  podstawę do rozstrzygnięć politycz­
nych  i społecznych tylko wówczas, gdy 
p a n u je  dobrobyt. W tak ich  okresach 
niema potrzeby zw racan ia  uw agi na 
wielkie zagadnienia b y tu  zbiorowego, 
jednostka  nie po trzebu je  żadnej opieki 
dla siebie, nacgól sam a sobie wystarcza. 
Społeczeństwo zachowuje wówczas ty l ­
ko takie związki, które potrzebne są do 
zapew nienia  bezpieczeństwa dobrze od­
żyw ianej jednostce — wedle ideału  p a ń ­
stw a — żandarm a. Indyw idualizm  od­
wraca uwagę człowieka od zagadnień 
na wielką miarę, k ieruje  je natom iast 
ku małym, nie narodow ym , lecz właśnie 
indyw idualnym .

Czasy dzisie jsze-cechuje zaś przede­
wszystkiem już  nie obniżenie się pozio­
mu dobrobytu, lecz wprost nędza. Wszel­
kie też recepty  oparte w na jm nie jsze j 
choćby mierze o indyw idualizm  — m u ­
szą zawisnąć w powietrzu, okazać się 
niewspółmierne z zagadnieniami, doma- 
gającemi się rozstrzygnięcia — i nie­

skuteczne. Zagadnienia b y tu  jednostek 
—• centralne dla indyw idualizm u, scho­
dzą dziś w daleki cień, w y su w ają  się zaś 
zagadnienia narodu, Jako całości. In d y ­
widualizm  pouczy nas tu, że naród  jest 
właśnie sum ą jednostek, współcześnie 
ży jących , pogląd narodow y jest jednak  
inny.

To jest jedna  z głównych przyczyn, 
dlaczego dzisiejsze p a r t je  polityczne nie 
stać na  objęcie zagadnień na  wielką 
miarę, dlaczego gubią  się one w sp ra ­
wach, k tóre  na ile współczesnych za­
gadnień m uszą być  uznane za dro­
biazgi, choć i n n y c h  czasach może- 
b y  można je było inaczej sklasyfikować.

Pozatem  jed n ak  trzeba zwrócić uwagę 
n a  inną  jeszcze, uboczną okoliczność, 
un iezdaln ia jącą  stare p a r t je  polityczne 
do opanow ania  wyrosłych ponad  ich 
skrom ną m iarę zagadnień.

Ruch ideowy, k łó ry  zrodził się w 
XVIII stuleciu i dojrzał w  XIX, właści­
wie z końcem tego stulecia począł u ja w ­
niać znamiona swego upad k u ;  proces 
ten żyw o biegł w XX stuleciu, w za- 
wrofnem ju ż  wprośt tempie w ostatnich 
k i lkunas tu  latach.

W yrazem  zaś upadku każdego prądu  
ideowego jest jego postępu jąca  wciąż 
dale j  niezdolność do twórczego wysiłku  
myśli, uczucia i woli. P rąd  świeży i pe ­
łe n  jeszcze sil zdolen jest sprostać za­
gadnieniom na większą miarę, p rąd  d e ­
generu jący  się, skarłowaciały  — może 
się m ierzyć tylko z zagadnieniam i na 
swoją  miarę. P rąd  świeży i pełen sił za­

garn ia  i ksz ta łtu je  m ater jat ludzki znów 
na swoją miarę — na  tle p rądu  zaś, ch y ­
lącego się ku upadkowi, nie. zrodzi się 
żadna siła. rozum iejącą wielkie zagad­
nienia i zdolna im sprostać.

S tare dziś s tronnictwa polityczne w y ­
rosły w ięc nietylko na tle d ok tryny  i n ­
dyw idualis tycznej, ale zarazem  na tle 
d o k try n y  te j  już chylącej się do upad­
ku. Zebrały one w swych ram ach orga­
n izacy jnych  m aterja ł  nie twórczy, lecz 
noszący wszelkie znamiona naśladow ­
ców. epigonów.

len  pogrobowy charak te r  starych 
stronnictw  pogłębił ich zasadniczą nie­
zdolność tło dostrzeżenia i sprostania 
dzisiejszym wielkim zadaniom.

Dlatego też w ym aganie  od nich, by  
stanęły do p racy  p rzy  budow ie nowo­
czesnego gm achu ustrojowego i gospo­
darczego naszego narodu — byłoby 
zgoła pozbawione sensu; jedynem  zaś 
sensownem życzeniem jakie możnaby 
w \ stosować pod ich adresem — byłoby 
życzenie usunięcia się ich z pola pracy  
twórczej, w której n i e  m o g ą  wziąć 
udziału.

Niestety mało jest nadziei, b y  siarę 
stronnictwa dobrowolnie to zrozumiały, 
zbyt dużo jeszcze jest w7 nich sił b e z ­
władu, k tóry  je popycha; i dlatego mo­
że kiedyś nadejdzie  konieczność usunię­
cia ich dla dobra sp raw y  — w brew  ich 
w ołi.

W y w ia d  w  „ B u n c ie  M ło d y cH "
W zw iązku z arty k u łem  w „Buncie M łodych" 

pt. „E ndecja na rozdrożu" w ysłany  został p ra ­
wie do w szystkich  pism w Polsce n astępu jący  
list, k tó ry  k ilk a  czasopism pomieściło: 

Szanow ny P anie Redaktorze^
\Y Buncie M łodych z 20 lis topada br. (Nr. 17) 

u kazał się a r ty k u ł pt. „M łoda E ndecja  na roz­
d rożu—rozm owa z dl em Klaud iuszem H raby- 
Iciem". w którym  ło a rty k u le  au to r p. Mieczy- 
ław  P ruszyńsk i ogłasza rzekom ą treść odby te j 
rzeczyw iście ze inną dw ugodzinnej rozmowy 
przed k ilk u  tygodniam i we Lwowie.

Z największą przykrością muszę stwierdzić, 
że a r ty k u ł  ten nie pokrywa się z istotnym 
przebiegiem te j  rozmowy. Znajdu ją  się w nim 
bowiem aż nadto liczne nieścisłości, a nawet 
szczegóły, o których wogóle nie mówiłem. Pod­
czas rozmowy na zapytanie p. Mieczysława 
Prószyńskiego, czy zgadzam się nu o„ło.i/:cu,e

je j  treści, zastrzegłem  się, że może się to stać 
w y ł ą c z n i e  po uprzedniem  przedłożeniu  mi 
a r ty k u łu  celem  ew ent. skorygow ania. P. Mie­
czysław  P ruszyńsk i aprobow ał bez żadnych 
zastrzeżeń ten  w arunek , ale n ieste ty  go nie do­
trzym ał i w ydrukow ał a rty k u ł, k tórem u s ta ­
nowczo muszę odmówić tą  d rogą au ten tyczno­
ści co do treści znacznej części moich rzeko­
mych uwag dow olnie zredagow anych przez 
mego rozmówcę.

Proszę uprzejm ie P anie R edaktorze o przy ję­
cie tego mojego ośw iadczenia do wiadom ości i 
— o ile P an  R edak to r uzna to za właściwe — 
łaskaw e ogłoszenie go w Jego poczytnym  o r­
ganie.

Łączę w yrazy  głębokiego pow ażania
Dr. Klaudjusz Hrabyk  

R edak to r Nacz. „A kcji Nar.".

Z T e a t r ó w  I w o  wsRicfck
T eatr W ielki: „Rozkoszna dziew czyna" ko- 

ineujn m uzyczna w 3 ak tach  Benatzky"ego, r e ­
żyseria  W. K adulskiego, d eko rac je  o .  ttexa.

w m o k  o r k ie s tr y  z a j m u j ą c e j  s w e  m ie j s c a  
w t e a t r z e  W ie lk im  w y w o łu j e  w e  m n ie  z a w s z e  
r z e w n e  w s p o m n ie n ia  e p o k i ś w ie t n o ś c i  i  r o ż ­
k u  i lu  o p e r y  lw o w s k ie j .  A d a  S a r i, u a i i a . u . .  ■ 
sk a , JJiclur, K ie p u r a  —  j a k ż e  to  j u z  d a w n o  
n y .o :  u z i ś .  j e ś l i  a a  t le  k u r t y n y  p o ja w ia  s ię  
w z n ie s io n a  w  g ó r ę  p a łe c z k a  d y r y g e n t a ,  to  
i.yrko p o to , a p y  p o p r o w a d z ić .. .  „ R o z k o sz n ą  
d z ie w c z y n ę '" . A le  o s t a t e c z n ie ,  l e p s z y  r y a z ,  n . /  
m c  i  n a w e t  ta  n a m ia s tk a  m u z y k i  p r z y j m o w a ­
na  j e s t  p r z e z  lw o w s k ą  p u b lic z n o ś ć  n ie j a k o  
z c ie p łą  s e r d e c z n o ś c ią .

.R o z k o s z n a  d z ie w c z y n a "  j e s t  o p e r e tk ą ,  p r z y ­
z n a ć  tr z e b a , b a r d z o  m e lo d y jn ą  i  m ilą , a w 
k a ż d y m  r a z ie  n ie  b a n a ln ą . Z a m ia s t  t r a d y c y j ­
n e g o  k s ię c ia ,  a łb o  b a r o n a  —  u r z ę d n ic z y m i m i-  
n i s i e r j a in y ,  z a m ia s t  c ó r k i  c e s a r z a  —  c ó r k a  f a ­
b r y k a n ta  c z e k o la d y  —  s ło w e m , z d e m o k r a ty z o ­
w a n ie  ś r o d o w is k a , z w ię k s z a j ą c e  a k t u a ln o ś ć  u -  
tw o r u .

Widz nie karm iony  c. k. oficeram i i F ranz 
Josepnem  śm ieje się do łez i z przekonaniem  
z obrazu współczesnego życia, a k ap ita ln e  po­
m ysły reżysersk ie  jeszcze w ięcej życia i no­
woczesności w prow adzają  na scenę.

Zespół ak to rsk i z podziwu godnem  m ęstwem  
b o ry k a ł się z trudnościam i piętrzącem i się na 
k arta  cii tek stu  i p a rty tu ry . „Rozkoszną dziew ­
czyną" by ła  M a t u s i a k ó w n a  zasługująca 
w zupełności na ten przym iotnik, pozatem  zaś 
tr iu m fu ją cą  jako  śpiew aczka, ta le n t  B o- 
u a c k i e  j  zn a jd u je  się na schodach i idzie do 
góry; niechże zaw ędru je  ja k n a jp rę d z e j aż na 
ilacń trzydziestojjiętrow ego „drapacza". G łów­
ne role m ęskie znalazły  dobrych  wykonawców 

osobach K r z e m i e ń s k i e g o  i Ś i i w i ń- 
s k i e g o. R ew elacją p rzedstaw ien ia okazał się 
W i ę c k o w j s k  i, k tórego  ew olucje taneczne 
przy ję to  en tuzjaztycznem i oklaskam i. Z in ­
nych w ykonaw ców  w ym ienić należy  T a t a r ­
k i e w i c z a ,  doskonałego K a ń s k i e g o  i 
M a c h a ł ś k  i g o. Z. Papp.

R u c h  o r g a n iz a c y j n y .
Z O r g a n i z a c j i  M y ś l i  P o l i t y c z -  

11 e j O. M. P. Po w stępnym  okresie p rzygoto­
wawczym rozw ija się od k ilk u  m iesięcy in te n ­
syw na p raca  o rganizacy jna. O dbyło się szereg 
zebrań d y skusy jnych  z re fera tam i na tem aty  
ustrojow e, ekonom iczne, socjalne i z zakresu  
politycznych zdarzeń  bieżących. R eferen tam i 
na zebran iach  by li dotychczas kol. pos. dr. 
Zdzisław Stahl, dr. M ieczysmw Piszczkowski, 
dr. W ładysław  Babel, inż. Tadeusz Piecłiowicz. 
pos. R yszard  P iestrzyńsk i, red. Je rzy  D robuik. 
W- zebran iach  b ra li sta le udział n ie ty lko  człon­
kow ie O. M. P„ ale i sym patycy  i członkowie 
innych o rganizacy j narodow ych. O statn io  O. 
M. P. za inaugurow ała cykl refera tów  d y sk u sy j­
nych na okres zim owy re fera tem  pos. Z. Sta- 
k la  na tem at ustrojow y.
...    . —

PR ELEK CJE I OpCZYTY

O .M. P. w ydała pierw szą sw oją publikację, 
piorą d ra  M ieczysława Piszczkow skiego p<. 
„P rzyczyny upadku  Polski a chw ila bieżąca". 
V\ przygotow aniu zn a jd u je  się już następna 
pub likac ja  pos. Z. S tad ia pt. L isty  polityczne. 
Pozatem  z ram ienia O. M .B. w chodzą w skład 
red a k c ji „A kcji N arodow ej" kol. koi. pos. /.. 
S tahl, dr. iVi. P iszczkow ski i red. St. Starzew ski.

O rgan izacja  uzyskała obecnie w łasny lokal 
p rzy  ul. K opern ika 1 1  ni. 5 l i i  p. (tel. 3-99), 
gdzie u rzędu je  se k re ta r ja t O. M .P. każdego 
w torku  i czw artku  od godz. 19—20. W stęp nu 
zebran ia  O. M. P. za zaproszeniam i, k tó re  m oż­
na o trzym ać w se k re ta r  jacie w godzinach
u r z ę d o w y c h .

Trojgios o Teatrze Sowieckim
P iękna, nowoczesna sala Collegium  Maxi- 

liiuin zaczyna sooie powoli zdoPywuc rozgłos 
rów ny zdaw na u sia ionej re p u ta c ji Kasyna, 
iu e m a ia  w tein zasługa rucnnw egu Kola P o­
lonistów  Stud. U. j .JX., ktorego  sta ran iem  od- 
by l się w ostatn im  czasie szereg w artościow ym i 
im prez ku ltu ra ln y ch .

W p ią te k  7 b in . o d o y ta  s ię  o r y g in a ln a  w  f o r ­
m ie  p o tr ó jn a  p r e le k c j a  a r t y s t ó w  t e a u a m y c n  
D ą b r o w s k ie g o  i K r a s  n o w iu tk ie g o ,  o r a z  d e k o ­
r a to r a  D a s z e w s k ie g o  o t e a t r z e  w ' R o s j i  s o w ie c ­
k ie j .  A u t o r z y  p o  d łu ż s z y m  p o p y c ie  w  M o s­
k w ie ,  g d z ie  b r a n  u d z ia ł  w  le s t iv a lu  t e a tr a ln y m  
( w r z e s ie ń  19^4) i  w r ó c i l i  d o  k r a j u  z  b o g a ty m  
m a t e r ia łe m  w r a ż e ń  i  s t u d jó w . l e m a t e m  o d c z y ­
tu  P y ły  t e a tr y  S t a n is ła w s k ie g o ,  M e y e r ń o ld a ,  o 
k tó r y m  p. D ą b r o w s k i  w y r a ż a  s ię  z  n i e s ły c h a ­
n y m  e n tu z ja z m e m , n u t o w a .  W a c n ta n g o w  a  ltd . 
b a r w n o ś ć  s t y lu  i b e z p o ś r e d n io ś ć  o p o w ia d a n y c n  
p r z e ż y ć  i  w z r u s z e ń  e s t e t y c z n y c h  w y n a g r a d z a ­

ł y  p o n i e k ą d  k o n i e c z n o ś ć  c z t e r o g o d z i n n e g o  
w c h ł a n i a n i a  w  s i e b i e  k u l t u r a l n y m i  t i u i d o w ,  a i c  
n a  u  r u g i  r a z  t r z e b a o y  c z a s  t r w a n i a  t a k i e g o  
w i e c z o r u  s t a n o w c z o  o g r a n i c z y ć  d o  p o t o w y .

a  j  c ie k a w  sz e , p o  n a j m n ie j  z n a n e  o g ó ło w  i 
b y i )  s z c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  in s t y n k t u  te a tr a ln o ś c i  
t k w ią c e g o  w  k a ż d y m  R o s ja n in ie .  O g ó ln e  z a ­
c ie k a w ie n ie .  w z b u d z i ły  t e  m o m e n ty , w  k tó r y m i  
m ow  to n o  o p o c n o d a c l i ,  o r g a n iz o w a n y c h  p r z y  
i u u u  o k a z j i ,  o z a m iło w a n iu  d o  d e k o r o w a n ia  P u ­
d y  n k tiw  o t e a tr a ln o ś c i  p o m y s io w  a r c h i t e k to ­
n ic z n y m i, w r o d z a ju  m o d e lu  „ P u ia e u  S o w ie ­
tó w "  e tc . ... I i 1 i j

W c z a s ie  o d c z y t u  w y ś w ie t lo n o  l i c z n e  p r z e ­
z r o c z a , p r z e w a ż n ie  s c e n  z e  s z tu k , g r a n y m i w  
c z a s ie  w s p o m n ia n e g o  ie s t iv a lu ,  a  .w ię c  z  „ D a ­
m y  k a in e i jo w e j" ,  „ O p ty m is t y c z n e j  t r a g e d j i" ,  
„ Ig o r a  b u iy c z e w a " ,  „ 1 u r a n d o t" .

P u b l i c z n o ś c i  b l i s k o  t y s i ą c  o s ó b .
Soaines.

“—
WSROD W YDAW NICTW

M archołt, k w arta ln ik  pośw ięcony spraw om  
lite ra tu ry  i k u ltu ry . T. 1 . W arszaw a PD4, str. 
190.

in s ty tu t L ite rack i podjął nowe w ydaw nictw o. 
„M archołt", pod redukc ją  prof. S tu lana K ołacz­
kowskiego. zapow iada się in te resu jąco  dzięki 
tem peram entow i redak to ra , k tó ry  uderza w 
rożne strony , to w językow ców  z Kaz. N it­
schem na czele, to znów w inonograiję  K lei­
n e ra  o M ickiewiczu.

W a r ty k u le  „W sprawne reform y studjów  po-
1 nistycziiych" K ołaczkow ski sluszuie żąda o- 
g ran iczen ia w ym agań językoznaw czych wobec . 
polonistów . Szkoda, że au to r czyni to z p r z e ­
s a d n ą  i r  y t a  c j ą. uzasadniając swe postu­
la ty  .w sposób niezbyt p rzekonyw ujący .

A tak  na m onografję  K leinera w ypadł rów ­
nież z a  o s k r o .  Książce o M ickiewiczu można 
n ie jedno  zarzucić, tem bardzie j, że au to r n a­
d a l je j ch a rak te r  napoi naukow y i napói po­
pularny , niem niej przynosi ona ty le  i s t o t ­
n y c h  z d o b y c z y ,  t y l e  n o w y c h  
o ś w i e t l e ń  i k o c e p e y j, że ty lko  i g n o- 
r a n t l u b  d o k t r y n  e r  może ją  potępiać.

P iękne a rty k u ły ' syn te tyczne o twórczości 
M ickiewicza zam ieścili A rtu r G órski („Czło­
wiek z różdżką") i Zofja Szm ydtow a („Osobo­
wość M ickiewicza"). C iekaw y je st w ywód D. 
W ielochu „N ajpięknieszy pom nik Szopena", w 
k tó rym  au to r w ykryw a zw iązek m iędzy kon ­
certem  Jank iela  w „Panu Tadeuszu" a dzieła­
mi Szopenowskiem u Za n a jb a rd z ie j w artościo­
wą pozycję uw ażam y rozpraw ę prof. Rom ana 
Ingardena pt. „N iek tóre spraw y sporne we 
w spółczesnej psychofogji". R ozpraw a zaw iera 
g łęboką ch a rak te ry s ty k ę  obecnego s tan u  i d ą ­
żeń psychołogji, odsuw ającej się od w yłączno­
ści eksperym entalizm u.

M. \V Jaski pisze o trzech  „zagrażających  
nam" pom nikach: M ickiewicza w W ilnie, Sło­
w ackiego we Lwowie i K ilińskiego w W arsza­
wie. Poezje T. M akowieckiego, proza A. Osiec-

marnm

k ie j i „P rzeglądy" W. K ubackiego uzupe łn ia ją  
tom. l ' i i_

x>a z a k o ń c z e n ie  j e s z c z e  j e d n a  u w a g a :  w e  
W stęp ie  n e U u k c ju  „ M a r c n o i ia ' z a p o w ia d a , ze  
p is ii i o b ę d z ie  s ię  z a j m o w a ło  „ w a r to śc ia m i"  i 
„ u ie r a ic n j ą  w a r to ś c i  . a iu s z i i i e .  l e g o  n a m  p o ­
tr z e b a . O zkodu  t y lk o ,  z e  n ie  o b ja w io n o  a n i 
s io w k ie in ,  j a m ę  w a r to ś c i  R e d a k c j a  u w a ż a  za 
p o z y t y w n e  i  j a k  s o b ie  w y o b r a ż a  o w ą  w y m a -  
i" o n ą  n ie r a c n j ę  w a r to ś c i .

K orekta „M arciiolta" pow inna ulec popraw ie, 
gclyz i  tom roi się od p rzy k ry ch  błędów. (ot.)

,,A w angarda" (listopad 1934). P ra sa  naszego 
m en u  w yw ołu je niesm bnące i coraz bardz ie j 
w zm agające się zain teresow anie w calem  spo­
łeczeństw ie. zaw dzięczać to należy  n ie ty lko  
walorom  m ysii politycznej, ja k ą  p rasa  ta  roz­
wija, ale i w ysokiem u je j poziomowi. Jednym  
ze wzorów pod tym  w zględem  je st każdy  n u ­
m er „A w angardy . U stutin  num er potw ierdza 
tę  opinję. vv y sta rczy  przerzucić okiem  strony  
lego ziiakonnego pism a, aby  się o tem  przeko­
nać. N um er listopadow y — obok w stępnego 
a rty k u łu  o now ej książce J .D robnika — za­
w iera: L. S tah ta : Zgodnie z zasadam i i przeciw  
prądow i; Z. W ojciechowskiego: iNiemcy h itle ­
row skie a P o lska; doskonały a r ty k u ł R. P ie­
strzyńskiego: S tra ty  idei narodow ej; Zb. Sad­
kow skiego: Jednostka, m asa, naród ; M. Ho- 
w irk i: Ku czem u idziem y?; A. W.: M łodzież 
polska o żydach 175 ia t temu. O bok części pu- 
n iicystyczuej z n a jd u je  się obszerua K ronika 

otityczna, z ruchu  w ydaw niczego (w yrazie tu 
należy pew ne zastrzeżenia co do recenzji p. 
M. K. o książce prof. St. G rabskiego, k tó rym  
zresztą dam y obszern iejszy  w yraz). P rzegląd 
g ‘ spodarczy, głosy i w reszcie obszerny dziai 
o rgan izacy jny . Z m iłą sa ty sfak c ją  czytam y w 
„Awuuigardzie" dużo cytatów  i omówień gło­
sów i a rty k u łó w  „A kcji N arodow ej".

„A w angardę" m usi czytać każdy  po lityk  i 
działacz m ający  p re te n s ję  do znajom ości życia 
politycznego w Polsce. C ena egz. 50 gr,
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R YSZA R D  PIESTRZYŃSKI

MYŚL I DOKTRYNA
Myśl polityczna przechodzi dziś po­

ważne przesilenie. Przedew szystkiem  gi­
nie nieraz świadomość tego, co to iest 
myśl polityczna. S tare  form acje  poli­
tyczne, przy w ykłe do systemu pa rty j-  
nc-parJamentarnego, uzna ją  za dowód 
myśli zręcznie wystylizowany, logicznie 
rozwinięty na podstawie zgóry powzię­
tych założeń p rogram  polityczny, u» 
chw aiany  przez doroczne z jazdy  p a r ty j ­
ne, bądź wygłaszany przez szefa rządu 
przy7 otwarciu parlam entu . W yrazem 
tak  pojętej myśli bv ły  i są znane, arcy- 
nudne. mało mówiące i szablonowe de­
kla racje, odczytyw ane w parlamencie 
francuskim  przez poszczególnych prem ­
ierów  po objęciu przez nich władzy. 
„Program y" te  zazwyczaj s tara ły  się 
dopasow yw ać życie do pew nej d ok try ­
ny. w ym yślanej a priori przez „ideolo­
gów ”, k tó rzy  ‘w ciszy7 swoich pracowni 
obmyślali najlepsze recepty  na zbawie­
nie świata. „Program " zawierał zazw y­
czaj szereg mniej lub więcej uchw yt­
nych  obietnic, o k tó rych  przeważnie 
wiedziano, że są n iewykonalne. B y ły  to 
zatem słowa, ub rane  co p raw da  nieraz 
w formę aż filozoficzną. Nie by ła  to 
myśl. A jednak te um iejętn ie  dobrane 
frazesy uchodziły za w y tw ory  myśli.

Part je polityczne, tworzone w p a ń ­
stwie liberalnem, m usia ły  odwoływać się 
do opinji, m usia ły  z jednyw ać  społeczeń­
stwo szeregiem obietnic oraz sugestjono- 
wać je prostemi i jaskraw em i pojęciami 
i hasłami, k tórym  nadaw ano  formę jąk ­
ną jbardzie j m aksym alną. Tą drogą po­
wstaw ały  owe „ideologie" XIX stulecia, 
a raczej owe „doktryny"  pa rty jne , czę­
sto o zabarw ieniu  klasowem i stanowem. 
Między poszczególnemi doktrynam i to­
czyły się boje, szukano formuł kom pro­
misowych. wysilano się w7 dialektyce 
oraz retoryce. C zy  byl to wszakże w ysi­
łek myśli?

W ojna obaliła wszystkie d ok tryny  
party jno-polityczne. W ykaza ła  ich n i­
cość wobec potęgi życia, k tóre bru ta ln ie  
uderzyło w7 puste  słowa i hasła, lakierni 
bawoła się ludzkość, a raczej jakiemi b a ­
wiło się kilku zawodowych polityków, 
robiących na tej dialektyce doskonale 
nieraz interesy. W ojna w ykazała , że 
znacznie większą w artość od dok tryny  
m ają  w7 polityce bohaterstw7o, odwaga 
człowieka, jego zdolność do w ysiłku  i do 
podejm ow ania  śmiałych decyzyj, a prze- 
dew7szystkiem jego znajomość życia.

Okres powojenny przyniósł dalsze za­
walenie się znaczenia do k try n y  w dzia­
łaniu politycznem. Ani jedna  dok tryna  
nie okazała się zdolną opanować m y ­
ślowo rozm iaru  kryzysu . Ani jedna nie 
dala odpowiedzi jasnej i w y raźne j  na 
n iebyw ałe  trudności chwili. A gdy 
gdzieniegdzie usiłowano ją stosować 
osiągano katas tro fa lne  następstw7a. P la ­
ny  i przepow iednie polityczne, op iera ją ­
ce się na doktrynie  i teorji, zawjodły cał­
kowicie*).

Wielkie p rzem iany  współczesne, 
k tó re  m ają  tę  n iew ątp liw ie  wartość, że 
upraszczają  znacznie życie, p rzypo ­
m nia ły  ludziom, że n i e  d o k t r y n a  
t w o r z y  ż y c i e ,  a l e  ż y c i e  t w o ­
r z y  n i e r a z  d o k t r y n ę .

* * *
D oktryna  liberalna pow7stała w A n­

glii i by ła  w7yrazem zupełnie określo­
nych  oraz ograniczonych w czasie i 
przestrzeni potrzeb i interesów życio- 
w ych  miejscowego społeczeństwa. T ra k ­
towanie je j  zatem jako dyscyp liny  a b ­
solutnej jest absurdem, zwłaszcza, że 
gdy  interesy W ielkiej B ry ian ji  tego w y ­
m agały. stosowała ona u siebie z n a j ­
w iększym  spokojem doktrynę m erk an ­
tylną, u w aża jąc  ją za jedynie  słuszną.

Niema niczego niebezpieczniejszego w7 
polityce, j a k  realizowanie pewnej, choć 
by  na jlep ie j  rozwiniętej myślowo dok­
tryny , nie licząc się z danemi w a ru n k a ­
mi życiowemi, z określonemi potrze­
bami oraz interesami. U  nas np. w chw i­
li obecndj ba rdz ie j  odpowiada po trze­
bom polskim dok tryna  m erkan ty lna , niż 
liberalna, czego wielu dok trynerów  nie 
chce jed n ak  uznać.

* * *
Bankructw o dok tryn  i doktrynersk ie ­

go sposobu m yślenia zmusiło ludzi oraz 
narody  żywotne do całkiem innego pod­
chodzenia do zagadnień. Odrzucono 
kształt doktrynerski, a  postanowiono 
zbliżyć się bezpośrednio do życia, szu­
kać  rozw iązań drogą doświadczeń, w y ­
m agających  dużo większego wysiłku 
niż stosowanie pus tych  frazesów i p ięk ­
nie brzmiących, lecz gotowych formułek.

W szystkie nowie ruchy  polityczne w 
Europie charak te ryzu je  uwolnienie się 
od dok tryn  i od s tarych  ..ideologii". Nie­
raz ruchy  te fo rm ułu ją  swoją  doktrynę. 
Być może. że ona istotnie kiedyś pow ­

*) Jeden z w ybitnych parlamentarzystów  
polskich tłumaczył mi przed trzema laty  do­
słownie z ołówkiem  w ręku, że w ciągu kilku  
m iesięcy nastąpi run na P. K. O., że złoty 
upadnie i że nastąpi ogólna katastrofa i anar- 
chja gospodarcza. Oczywiście z punktu widze­
nia teorji i doktryny można było snuć takie 
niewesołe, a może dla niejednych wesołe, ho­
roskopy. Znakomity parlamentarzysta nie li­
czył się tylko z jedną rzeczą; z życiem oraz z 
wolą i wysiłkiem  ludzkim, które mogą się oka­
zać silniejsze od logicznych wymogów papie­
rowej doktryny. W ogóle wyłączne liczenie na 
automatyzm i fatalizm wypadków, bez 
uwzględniania w oli ludzkiej nieraz już w y­
prowadzało polityków na manowce.

s tanie i u jęta  będzie w system praw no- 
uaukow y. N arazie  wszakże wszystkie te 
p rąd y  z n a jd u ją  się w s tad jum  tw orze­
nia, doświadczania i nie chcą się k rępo­
wać żadnem i form ułkam i. Dlatego tak  
t rudno  ustalić, czy faszyzm, lub  hitle­
ryzm  jest kapita lis tyczny, czy socja­
listyczny, s tatyczny, czy opiera jący  się 
na własności prywaitnej. N aw et o So­
wietach trudno powiedzieć, czy opiera­
j ą  się na  komunizmie, czy też na  daleko 
posuniętym  kapita lizm ie państw owym .

Ludzie, wyrośli w  pojęciach ubiegłego 
stulecia, nie mogą tego zrozumieć. P rz y ­
wykli do szufladkow ania  wszystkich 
p rądów  według w łasnej k lasyfikac ji :  tu  
praw ica, tam  lewica, tu  kapitalizm , tam  
socjalizm, tu  etatyzm , tam  wolność, i ry ­
tu ją  się, gdy nie mogą w tak i  sam  spo­
sób zaklasyfikow ać now ych prądów  po­
litycznych. 1 by  uspraw iedliw ić  własną 
dezorjentację  oskarża ją  te p rąd y  o b rak  
myśli, lub program u. Jeżeli nie wiesz, 
lub nie mówisz, k im  jesteś: kapita lis tą  
czy socjalistą, prawicowcem, czy lew i­
cowcem to znaczy, że nie myślisz. U p a ­
dek do k try n y  b ran y  jest za upadek  
myśli. Tym czasem  pow tarzan ie  lub 
stosowanie- gotowej d ok tryny  może być  
bardzo łatwo połączone z bezmyślnością 
Kierowanie natom iast życiem i to w e­
dług zdrowego sensu i zgodnie z do­
świadczeniem w ym aga  niewątpliwie 
prawdziwego w ysiłku  i to w łaśnie  w y ­
siłku myśli. W ysiłek myśli doktrynera  
polega tylko n a  umiejętności logicznego 
rozw ijania  k ilku  założeń, w ym yślonych 
przy  zielonym stoliku, w oderw aniu  od 
życia. Po lityk  nowoczesny natom iast m u ­
si tworzyć. Musi tw orzyć nieraz od po­
czątku, zazw yczaj rzeczy zupełnie nowe, 
b o ryka jąc  się z życiem, z jego niespo­
dz iankam i i kom plikacjam i. 1 to jest do­
piero p raw dz iw y  w ysiłek myśli, choć 
nieprzyobleczony w żadną błyskotliwą 
doktrynę, w ym yślaną  „pour epater les 
bourgeois", lub „pour epa te r  la  jeu- 
nesse".

* * *
Słyszy się nieraz, pogląd, że rzekomy 

upadek  myśli w polityce współczesnej 
w yw ołany  jest zwiększonym  udziałem 
czynników wojskowych w rządzeniu 
państwem . A według pojęć, u ta r tych  
w śród ludzi ubiegłego stulecia, żołnierz 
jest człowiekiem odważnym , w yg im na­
stykow anym . czasem sym patycznym , 
ale pozbaw ionym  z reguły  mózgu. 
Pojęcia te u rab ia ła  bardzo um iejętnie 
m asonerja  ze względu na swe ogólne 
an tym ili ta rystyczne  nastawienie, i  dziś 
jeszcze wielu ludzi wyrosłych w w.X!X, 
ulega bezwiednie tym  sugestjom. G dy  
m yślą  o żołnierzu, to przed ich wyobraź­
n ią  staje bądź  rozhukany  kozak z nad 
D niepru , bądź zarozum iały  junk ier  
pruski, na k tórych  tem aty  opowiadano 
sobie swego czasu w k lubach  różne do­
wcipy.

Tym czasem  Jakże inna  jest rzeczyw is­
tość. Zawód oficerski, zaw ód zw łaszcza 
oficera sztabowego, w ym aga dziś ogrom ­
nego przygotow ania rów nież in te lek tu ­
alnego. Szkoły oficerskie obejm ują 
przedm ioty  n iesłychanie rozlegle. D obry  
oficer m usi w łaściw ie znać się p raw ie  na 
w szystkiem . A szkoła w ojenna jest 
kw in tesencją  w szystkich  innych  szkól 
inteleklualno-zaw odow ych.

Lecz nietylko szkoła przygotowu je żoł­
nierza. Przygotow uje  go życie. Zwłasz­
cza w ojna  nauczyła  ludzi, k tórzy  przez 
nią przeszli, bardzo wiele. N auczyła  ich 
przedewszystkiem  borykan ia  się z ż y ­
ciem, łam ania  przeszkód, wytrzymałości, 
obojętności na trudności, szybkości d e ­
cyzji. umiejętności obracania się wciąż 
w now ych sy tuacjach , stworzonych m. 
in. przez stale doskonaloną technikę wo- 
j enną.

Nauczyła ich również pogardy  dla 
doktryny . Sztuka w ojenna nie jest bo­
wiem doktryną, jest umiejętnością, 
op ierająca się copraw da na pew nych za­
sadach, lecz wym aga jącą od tych. k tó ­
rzy  ją  prowadzą, n iesłychanej zręczno­
ści w stosowaniu p lanów  a naw et w  zmie­
nian iu  p lanów  zależnie od zm ieniają­
cych się okoliczności i w arunków  tech­
nicznych. Niema tu  miejsca na stosowa­
nie skostniałej doktryny.

W ejście czynników w ojskow ych na 
arenę publiczną t łum aczy się nietylko 
koniecznością podejm ow ania  dziś szyb­
kich decyzy j i stanowczego ich stosowa­
nia, n iety lko koniecznością u trzym ania  
w państw ach  większej niż k iedykolwiek 
dyscypliny, ale również tem, że wojsko­
wi nie są doktryneram i, a mózgi ich nie 
są obciążone balastem  niepotrzebnych 
formułek, frazesów oraz haseł, i dlatego 
mogą lepiej pracować. Dzisiejsze czasy 
niosą zagładę doktrynerom. I to Jest 
p rzyczyna  wysunięcia się na p lan  p ie rw ­
szy tych czynników, k tóre nie są obar­
czone doktrynerstwem . Ale czy znaczy 
to, że czynniki te nie myślą?

Okres obecny w polityce w ym aga  wię­
cej niż kiedykolwiek metyle doktryny, 
eo działania. A działanie w ym aga myśli, 
k tó ra  jest tem pełniejsza, tem w arto ­
ściowsza im silniej wiąże się z konkret­
ną pracą  i akcją. Jeżeli „wiara  bez 
uczynków  m artw ą  jest", to również 
myśl bez działania łatwo przeistacza się 
w abstrakcję , w doktrynę.

W  polityce ła tw ie j  bvć  doktrynerem, 
niż człowiekiem czynu i pi;acy konkre t­
nej. Ł a tw iej jest pow tarzać aż do znu­
dzenia k ilk a  dem agogicznych frazesów ,

n iezw iązanych z życiem, niż realizować 
w trudzie  i znoju pew ne dążenia. 
Zwłaszcza, że doktryner, o ile jest czło­
wiekiem głupim  i płytkim, łatwo sobie 
może zapew nić poklask i tanią popular­
ność, o k tó rą  m u głównie nieraz w życiu 
chodzi. Głosząc pew ne hasła w formie 
niewzruszonej i m aksym alne j  bez trudu  
zdobyć sobie może opinję bezkry tycz­
nych  mas, że Jest człowiekiem niezłom­
nym , bohaterem  narodow ym , uosobie­
niem moralności, mocy i charak teru . Co 
p raw da , zazwyczaj ci mocarze słowa, 
gdy  p rzypadkow o dostaną się do w ła ­
dzy, w y k a z u ją  bezprzyk ładną  nicość i 
kom prom itu ją  tylko swą nieudolnością 
i w ew nętrzną słabością ideę, k tó re j  w in­
ni służyć. Lecz pamięć ludzka jest k ró t­
ka, łatwo więc odrobić s traconą na  pe­
wien czas popularność.

Gorszy7 jest los polityków  we właści- 
wem  tego słow a znaczeniu, a raczej p ra ­
w dziw ych mężów stanu , k tó rzy  p rzystę­
p u ją  do realizow ania swoich dążeń i do 
szukan ia  dróg w yjścia . Bo p o lityka  to 
jest w łaśnie szukanie dróg w yjścia . R e ­
a lizac ja  wszakże rzadko  k iedy  może być 
pełna, na tychm iastow a i m aksym alna. 
T rzeba ją  rozk ładać na ra ty , trzeba nie­
raz p rzystaw ać  w pracy , a czasem  n a ­
wet się cofnąć. N ależy bow iem  wówczas 
istotnie łam ać się z trudnościam i. A to 
nie jest p rosta  rzecz.

Czeka na 1o tylko doktryner. Ten, nic 
nie robiąc, a głosząc tylko swe piękne 
słowa bez .treśc i  rozpoczyna wówczas, 
k ieru jąc  się zazwycza j, zawiścią, szyder­
czą k a m p a n ją  przeciw politykowi, stara 
się go oczernić, splugawić, opowiada o nim 
niestworzone rzeczy, robi z niego oportu- 
nistę, człowieka słabego, kompromisowca 
zasprzedanego ta jn y m i siłom, nas tra ja  
przeciw niemu opinję, dc k tó re j  m a ła ­
tw iejszy dostęp niż polityk, za ję ty  swą 
pracą, a przedewszystkiem  stara  się m u 
przeszkadzać, da jąc  w ten tylko sposób 
o isobie znać, że jest, że żyje. Inaczej 
n ik tby  zapewne nie spostrzegł jego m a­
łości.

N ajw ięksi realizatorzy w polityce byli 
zazw yczaj znienawidzeni przez współ­
czesność i dopiero następne pokolenia 
oddaw ały  im sprawiedliwość. K ardynał 
Rićhelieu, którego dziś F rancuz i słusznie 
u w a ż a ją  za twórcę ich nowoczesnego 
pańs tw a  z centralną  i silną władzą, by ł 
za życia niecierpiany. Uchodził za czło­
wieka przeżartego am bic ją  osobistą, in ­
tryganta, łapczywego na  pieniądze, 
ok ru tn ika  bez .serca i litości, k tó ry  bez 
sk rupu łów  kazał ścinać głowy b u n tu ją ­
cym  się przeciw niemu możnowładcom. 
A tymczasem  człowiek ten żył tylko dla 
Francji, tylko o niej myślał, ty lko  dla 
niej pracował, spa la jąc  się dosłownie w 
służbie swego k ra ju .  1 dziś n ik t nie bę­

dzie twierdził, że Rićhelieu nie myślał. 
1 dziś n ik t nie będzie dowodził, że m ą­
drze] szym od niego był współczesny 
pam tlecista  Mateusz de Morgues, k tó ry  
zaciekłe i okrutnie  znęcał się w pismach 
swoich nad kardynałem , robiąc z niego 
potw ora i szaleńca, i da jąc  do zrozumie­
nia, że on de Morgues, lepiej rozumie się 
na polityce od k ierow nika  Francji .

* * -k
D oktryna jest zaprzeczeniem myśli. I 

ona też m yśl zabi ja. K ierownicy starych 
form acyj politycznych, pozbawieni no­
wych, tw órczych myśli, bo ją  się ich 

’ ogromnie u  innych. Pilnie też strzegą 
„czystości" d ok tryny  przed nowemi po­
wiewami ducha, by  p rzypadk iem  nie 
utracić w ładzy  nad  organizacją i nie być 
zmuszonym do ustąpienia z pola. Bo 
tylko doktryna, u ję ta  w  form y „dogma­
tów" i „kanonów", lub też „ tajem nic" 
organizacyjnych  stanowi dla nich je d y ­
ne i Jakże ubożuchne „ideowe" oparcie. 
K ażdą now ą myśl — o ile nie mogą po­
wiedzieć, że jest głupia — n azy w a ją  he­
rezją, zdradą, kompromisem i tępią ją  
w sposób bezwzględny. Nieraz w yda je  
się wówczas zgóry oryginalne nakazy  
pa rty jne ,  b y  „nie myśleć a działać". 
Działanie wszakże w p rak tyce  ogranicza 
się w  s tarych p a r t jach  politycznych do 
pow tarzania  kom unałów  na  wiecach.

Odnoszone w ten  sposób zwycięstwa 
dok tryny  nad m yślą  są bardzo obosiecz­
ne. Myśli nie można zniszczyć. Nie mo­
gąc się szerzyć w d ane j  organizacji, 
s tworzy sobie zawsze w arunk i  dla tem 
bujniejszego rozw oju we własnych 
przez siebie zbudow anych formacjach. 
Natomiast te formacje, k tóre wciąż ży ją  
dok tryną  oraz pewnem i a priori ustalo- 
nemi form ułkam i, niekontrolowanemi 
przez życie, n iepoddaw anem i system a­
tycznej rewizji, coraz więcej od tego ży ­
cia się oddalają, coraz m nie j m a ją  moż­
ności realizowania, coraz m niej szans 
zwycięstwa. I wreszcie przychodzi k a ta ­
strofa.

k  k  k

A teraz k ilka  przykładów. Usamo­
dzielnienie się młodego pokolenia na ro ­
dowego w ostatnich miesiącach t łum a­
czy się przedewszystkiem  dążeniem  do 
wyzwolenia się spod zakazu  myślenia i 
spod doktrynerskiej, zabójczej atm o­
sfery, w  k tó re j  s tarano się u trzym ać  
młodsze siły w spółdziałające w obozie 
narodowym. Pod pozorem poszanowania 
dyscypliny  p a r ty jn e j  zakazyw ano  bo­
wiem w p rak tyce  młodszym działaczom 
wszelkiej p racy  twórczej. Wolno im ty l­
ko było pow tarzać  na wszystkie  sposo­
by  w yśw iechtane  form ułki party jne , no i 
u jadać  na wszystko i wszystkich. D o­
szło w końcu do tego, że zaczęto w w y ­
sokich władzach p a r ty jnych  myśleć zda­
je  się o w prow adzen iu  cenzury p rew en­

cy jne j nad  pub likacjam i, w ydaw anem i 
przez m łodszych dzia łaczy  na  w łasne 
ich ryzyko  i odpow iedzialność. M iędzy 
innem i piszącem u te słow a zapropono­
wano przeprow adzenie p a rty jn e j cenzu­
ry  p rew ency jne j książki „N aród  w p a ń ­
stw ie".

O czyw iście w  tak ie j atm osferze m ało 
kto mógł w ytrzym ać. A tm osfera ta k a  
m usi stopniowo w ypędzić  z p a r t j i  
w szystkie siły  tw órcze i m yślące. Zw ła­
szcza, że zaufan ie  do trafności m yśli 
kierow ników  p a rty jn y c h  było  w obozie 
narodow ym  ju ż  daw no w śród nas za­
chw iane.

Leży przedem ną oficjalny, zaopa­
trzony oryginalnemu podpisam i proto­
kół Z jazdu  O bozu Wielkiej Polski, 
k tó ry  odbył się 7 czerwca 1931 r. w 
Poznaniu. IN a zjeździe tym, o k tórym  
dość głośno było w  prasie, gdyż prze­
prow adzano na  nim  rekonstrukcję  O. W. 
P„ rozwinęła się obszerna dyskus ja  z 
racji l ikw idow ania  wówczas odrębnego 
W ydzia łu  Młodych O. W. P. i podpo­
rządkow ania  go Wydziałowi „starych" 
O. W. P.

O dczy tu jąc  dziś streszczenie te j  d y ­
skusji, doznaje  się w rażenia nadzw yczaj 
przykrego  i bolesnego. Z w ygłoszonych 
refera tów  przez starszych  dzia łaczy  
O bozu, ani jedna  m yśl, an i jedno słowo 
n ie zostało zrealizow ane, ani się nie 
spraw dziło . W szystkie p rzepow iadane 
p lany  i pom ysły okazały  się nieżyciow e, 
fan tastyczne, poprostu  n ie z tego św iata. 
H isto ryk  odszuka bardzo  m ało w tych  
przem ow ach m yśli, znajdzie  co n a jw y ­
żej doktrynę.

Z dum ą lecz z żalem  zarazem  możemy 
powiedzieć, że te j dok tryn ie  p rzeciw sta­
w iała  się do końca na  zjeździe O  .W. P. 
w Poznaniu  w dn iu  7 czerw ca 1931 r. 
jedyn ie  poznańsko-lw ow ska g£Upa „m ło­
d y ch ”, k tó ra  też, m ając przeciw  sobie 
najw yższe  czynnik i O  .W. P. głosowała 
przeciw ko likw idow aniu  W ydziału  
M ł o d y c h  O. W. P. i przeciw  p chan iu  
organizacji m łodego pokolenia narodo­
wego n a  drogę, na  k tó re j czekało ją ro ­
zw iązanie. W ypadk i już dziś p rzyzna ły  
słuszność poglądow i g ru p y  poznańsko- 
lw ow skiej, w yrażonem u z dużą  odw agą 
i w brew  „oburzen iu" całego zebrania 
poznańskiego przed  trzem a la ty . Zw y­
cięstwo dok trynerów  n a  tem  zebraniu  
okazało się ich przedew szystk iem  klęską.

k  k  k

Za wiele było w starych  fo rm acjach  
politycznych  dok tryny , a za m ało m y­
śli. S tąd  ich klęski i niepow odzenia. W  
sam odzielnej o rganizacji pokolenia Pol­
ski N iepodległej górow ać m usi świeża, 
tw órcza, wciąż od radza jąca  się m yśl, 
kontro low ana przez życie, hartow ana  
w działaniu .

SZYMON SZAFRAŃSK I

Uwagi o roli oficera rezerwy
Są zagadnienia  proste, jasne  i tak  

oczywiste, że dla te j  oczywistości p rz e ­
s ta je  się o n ich  pisać i mówić, mimo, że 
są w a ż n  e, może na jw ażn ie jsze ,  a owo 
milczenie im szkodzi. N atom iast w 
chwili, k ied y  s ta ją  się p a l ą c e ,  rozpo­
czyna się nad  niemi gorączkowa i bez ­
ładna p raca . Metoda ta jes t  m y ln ą  i 
ryzykow na , a  n ies te ty  w Polsce w  sto­
sunku  do zagadn ien ia  w o j n y  r o z ­
powszechniona. Pogląd, że sp raw a  ta 
obchodzi w yłącznie  rząd  i M inisterstwo 
S p raw  W ojskow ych , a nie obchodzi 
społeczeństwo cywilne, jes t  n ie su m ie n ­
nym  w y k rę te m  od podstaw ow ych  obo­
w iązków  wobec N arodu  i Państw a. 
Polska, będąc przedmiotem stałej pożą­
dliwości obcych im perja lizm ów  i k r a ­
jem  pozbaw ionym  gran ic  n a tu ra ln y c h  
nie może sobie pozwolić na tak  b e z ­
trosk ie  i wygodne postaw ienie  s tosun­
ku N arodu  i A rm ji .  W ładze w ojskow e 
z n a tu ry  rzeczy mogą p row adzić  ty lko  
t e c h n i c z n ą  stronę zagadnienia , ale 
za n iem n ie j  ważną, s tronę m o r a l n ą  
ponosi odpowiedzialność c a ł e  społe­
czeństwo. Rachuba, że N aród  polski w 
chwili decydującego  n iebezp ieczeń­
stwa zdobędzie się na n a d z w y c z a jn y  
objaw  p a tr jo ty z m u  i pośw ięcenia  ja k  
w ro k u  1920 ma pew ne uzasadn ien ie  w 
psychologji Narodu, c a ł k o w i t e  j e d ­
na k  o p a r c i e  przyszłości N arodu  i 
Państw a na  tej rachubie  byłoby k a r y ­
g o d n ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą .  P oza­
tem należy przypom nieć sobie w arunk i  
zewnętrzne, w jak ich  odbyły  się w y p a d ­
ki w r. 1920, aby  zrozumieć, że w arunk i  
te obecnie się z m i e n i ł y  i u legając da l­
szym  zmianom, s taw ia ją  N aród  polski 
wobec konieczności oparcia  swej siły 
zbrojnej na  t r w a ł e j  i s y s t e m a ­
t y c z n i e  p r z y g o t o w a n e j  m o r a l ­
n e j  s i l e  N a r o d u .

Z n a jd u je m y  się obecnie w  okresie  
bezpośredn io  pow ojennym . O k resy  ta ­
k ie  c h a ra k te ry z u je  z reg u ły  pew ne na­
p rężen ie  [stosunku społeczeństw a do 
w o jn y . Jest ong jeszeze św ieża w  p a ­
m ięci, a w  oczach w prost s to ją  o k ro p ­
ności pochodzące z okresu , k ied y  w o j­
na  ta  n ie  b y ła  jeszcze d la nas- w o jną

narodow ą, a zm aganiem  się sił obcych 
nam  i znienawidzonych, zmaganiem w 
duże j  m ierze  kosztem  k rw i naszego 
N arodu  i na  naszej ziemi.

Mało jes t  rodzin, k tó re  w tem  zm a­
gan iu  nikogo nie u trac iły . W tak ie j  
a tm osferze  k rążą  po k r a ju  t. zw. książ­
ki o w o jn ie  z opisami, m rożącem i k rew  
w ży łach  i budzą żal człowieka. Społe­
czeństwo zaczyna nienawidzieć wojnę i 
nie zauw aża  jednego: książki „an tyw o­
jen n e"  w ychodzą  z jednostronnego  za­
łożenia indyw idualnego  szczęścia j e ­
dnostki, sz tucznie  p r z e r o z u m owa n ego 
na hasła e ty k i  ogólno-ludzkie j. O n a ­
rodach  wogóle tam  m ow y niema. S tw a­
rza się wiec sy tu a c je  n ie rea lną  i n ie ­
istn iejącą. boć przecież  codzienna r z e ­
c z y w i s t o ś ć  mówi, że n a r o d y  s ą, 
a skoro są, to istniejące między niemi 
przeciw ieństwa mogą doprowadzić 
do w o jny . Po lacy  nie by li  n a rodem  za­
borców, a le  zawsze byli  i będą p r z e d ­
m io tem  zaborczości innych, dlatego 
też w o jna  z a w s z e  nam  grozić będzie, 
a k ażd y  rok, odda la jący  nas od osta t­
n ie j  w ojny , z b l i ż a  nas. do nas tępne j.  
Pom yślm y! Do w o jn y  jes t  c o r a z  
b l i ż e j ,  należy więc zrobić wszystko 
ab y  być  c o r a z  l e p i e j  do n ie j  p r z y ­
gotowanym .

* * *
N a tu ra ln em  ogniwem, łączącem w o j ­

sko stale ze społeczeństwem  cyw ilnem  
jes t  a r m j a  r e z e r w o w a .  W ram ach  
t e j  a rm j i  oficer reze rw y , jako  jed n o ­
s tka  k ierow nicza  i w w ojsku  podczas 
ćwiczeń i w  życiu cyw ilnem , jes t  spec­
jaln ie  za siłę owego ogniwa odpow ie­
dzialny. O ficer  r ez e rw y  decydu je  n ie ­
m al o ty m  stosunku poniew aż posiada 
on możność w y w ie ra n ia  swego w p ły ­
w u  na obydw a środowiska. Większość 
oficerów r e z e rw y  doskonale rozum ie 
istotę zagadn ien ia  i zgodnie z tem  ro ­
zum ieniem  postępu je ,  trzeba  jednak , 
a b y  rozum ieli to w s z y s c y ,  bo może 
się zdarzyć, że ja k iś  odcinek życia c y ­
wilnego w sk u te k  niew łaściw ego s tano­
wiska oficera rezerw y — rozluźni swój 
s tosunek z a rm ją ,  względnie, co gorsza 
zdarzyć  się może, że ów oficer re z e r­

w y  z n a jd u ją c  się na  s tanow isku  woj* 
skow em  na m anew rach , czy na w o jn ie  
p rzez  sw ą nieudolność i i n iezrozum ie­
nie sw ej ro-ii, m oże zaw ażyć n iek o rz y ­
stn ie  na d z ia łan iu  w iększe j jed n o stk i, 
a setk i, a  naw et ty siące  ludzi na raz ić  
na śm ierć bezużyteczną. O bow iązkiem  
w szystkich  oficerów rezerw y czy  to za 
pom ocą Z. O. R. czy osobiście jest doko­
nyw an ie  kontroli nad  swemi kolegam i 
w w ojsku i poza wojskiem .

O ficer rezerw y b y w a  w w ojsku  w zy­
w any  na ćw iczenia rezerw y. Z chw ilą 
włożenia m u n d u ru  p ierw szym  jego obo­
w iązkiem  jest w ew nętrzne uw ojskow ie- 
nie się. M usi pam iętać, że n a  ten  okres 
ćw iczeń jest polskim  oficerem  i n i  ( k i m 
w i ę c e j .  W iem, że jed n y m  idzie to jak  
z p ła tka , inni m uszą pokonać znaczne 
n ieraz  trudności zarów no w ew nętrzne 
ja k  i fizyczne. Ale pokonać je m u s z ą .  
S tosunek z oficeram i służby czynnej 
m usi być  p rosty  i k o l e ż e ń s k i .  W 
tym  celu w inny  raz  na  zawsze zniknąć 

, w szelkie „p aczk i"  rezerwistów^ P acz­
k a"  może istnieć w y ł ą c z n i e  w obrę­
bie szw adronu, kom pan ji, b a te r jl czy 
eskadry. W ęzły tą  drogą zaciśnięte jak o  
pow stałe  wobec w ielkich zagadnień  i 
w ciężkich n ieraz w arunkach  m anew ro­
w ych m ają  ogrom ną trw ałość i nie mogą 
być  przez zakończenie ćw iczeń rozluź­
nione. Dom  oficera rezer\vy  jest domem 
oficera zawodowego i odw rotnie. O ficer 
rezerw y na ćw iczeniach jest w położe­
niu szczęśliwszem, niż oficer służby 
czynnej. U tego oslatniego z biegiem  lat 
pow staje  na tu ra ln e  zmęczenie zaw odo­
we, którem u nie ulega oficer rezerw y, 
p rzychodzący  do w ojska n a  okres p a ru  
tygodni, podczas k tó rych  może i pow i­
nien dać z siebie m axim um  pożyteczne­
go w ysiłku. W ysiłek ten, poza zajęciem  
czysto w ojskow em  w inien pó jść  w  k ie ­
ru n k u  zbliżenia się do szeregow ych i 
zacieśnienia w zajem nego stosunku oby­
dw óch K orpusów  A rm ji w  duchu  
szczytnych  i k u ltu ra ln y ch  tra d y c ji  W oj­
ska Polskiego. Zw łaszcza w ażne jest to 
podczas m anew rów , k iedy  z n a tu ry  rze­
czy z ja w ia ją  się b rak i w odpoczynku i

{Dalszy cią& na str, 4-ej).
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Jalszi) ciĄg ze śtr. 3-ej). 
a trzen iu  w /żyw ność; oficer rezerw y 

Jako d o w ó d c a / m ałej jednostki w inien 
być p rzyk ładem  h a rtu  i obow iązko­
wości. / c ,

W w ypadku , k iedy  oficer rezerw y 
jest jed/K&tką k o n tro lu jącą , u s ta ją  weń 
wszelkie w zględy sy n rp a tji i koleżeń­
stw a. W ykonuje on bńw iem  w tedy  p ra ­
cę specjalną, pow ierzoną m u z całem  
z a u f a n i e m  p rze z  dowódcę, k tó ry  
zawierzył w jeg,o bezstronność, uczci­
wość i poczucie  odpow iedzialności. 
W szelke in n  e staw ian ie  sp raw y  jest 
sm utną Sjo/seizną po a rm jach  zabor-

U w agi o r o li o f ic e r a  re z e r w y
czych, gdzie koleżeństw o polegało na 
p ijań stw ie  i w zajem nem  w ybaczan iu  
sobie błędów i nieobow iązkowości.

W  ten  sposób pokrótce w yobrażam  so­
bie obow iązki oficera rezerw y na ćw i­
czeniach.

W  życiu cyw ilnem  oficer rezerw y w i­
nien zwrócić przedew szystkiem  uw agę 
na to co się dookoła niego o A rm ji 
p i s z e  i m ó w i.

O sta tn ie  dośw iadczenie z „W iadom o­
ściam i L iterackiem i” dowiodło, ja k  w 
Dewnych kołach, n a j c z ę ś c i e j  ż y ­
d o w s k i c h ,  p racu je  w roga Polsce 
p ropaganda, m ająca  na celu zohydzenie

A rm ji polskiej w oczach społeczeństw a. 
W w ojsku, nad  stosunkiem  do tak ie j 
p ropagandy  czuw a odpow iedni do­
wódca. k tó ry  go zgodnie z honorem  
arm ji rozw iązuje.

W  życiu  cyw ilnem  o b r o n a  p r z e d  
w r o g i e m  N a r o d u  i P a ń s t w a  
zb liżającym  się znienacka, zam askow a­
nym  z obłudnym  ogólno-ludzkim  f r a ­
zesem na ustach  — jest o b  o w i ą z- 
k i e m  o f i c e r a  r e  z e  r w y. Wróg ten  
jest groźny a w alka  z nim  m usi być  co­
dzienna i n ieubłagana.

GŁOSY

W ostatn im  num erze „A w a n g a r d y  
P a ń s t w a  N a r o d o w e g o "  ukazał się 
a r ty k u ł pos. Z. S t a h l a  p. t. „Zgodnie z 
zasadam i i  przeciw  prądow i", będący 
streszczeniem  przem ów ienia w P oznaniu 
w dn iu  1 2 . 1 0 . br. na zeb ran iu  N ar. K lubu 
D yskusyjnego . A rty k u ł ten  przytaczam y 
w całości:

„Ruchy polityczne p rzeżyw ają  zwykle k o le j­
no k i tk a  typowych okresów rozwoju.

Są okresy  starcze, szablonów  i dok tryn , o- 
k resy  zasobnego skostnienia. Cel w tedy nie 
je s t zby t ja sn y  i w idzialny, ale nam acalne i 
obfite środki. D roga je st u ta rta  i w ygodna i 
m ądrość polega w tedy na tem, by się te j drogi 
trzym ać, nie zaś by  rozw ażać dokąd ona pro- 

. wadzi. \V tak im  okresie ruch  polityczny po­
siada szczegółowo sform ułow aną dok try n ę  a 
w ysiłek jego kierow nictw a polega na pruco- 
w item  w pajan iu  te j gotow ej d o k try n y  w y­
znawcom oraz na czu jn e j trosce, by nie za­
k rad ła  się h erezja . H erez ją  zaś zda je  się w te­
dy k ierow nictw u pachnąć przedew szystkiem  
w szelka d y sk u sja  nad  ogólnem i celam i ruchu, 
nad tem, do czego on prowadzi, ja k i je s t sens 
jego istn ienia.

ł  b y w ają  też okresy  inne, gdy ruch  politycz­
ny posiada cele ja sn e  i głęboko odczute, a 
szukać trzeba  dróg i środków , k tó reb y  do 
nich zbliżyły. I podczas gdy okresy  dróg u ta r ­
tych  i dogodnych b y w a ją  zw ykle okresam i 
konsum pcji daw nych  zdobyczy, okresam i p rze­
żuw aczy i taln iudystów , te  drogie w ydoby­
w ają  i m obilizu ją sam odzielną twórczość, tw o­
rzą nowe w artości. G dy pierw sze p rzestrze­
gać m uszą i b ronić jednolitości dok tryny , 
propagow ać ducha sekciars tw a i szablonów, 
drugie w poczuciu głębokiem  w spólnoty celów 
»ddechają szeroko i swobodnie w spólnym  ry t 
mem sw oje j m łodej twórczości.

T en w spólny ry tm  naszego ruchu  bil za­
wsze zgodnie w P oznaniu  i Lwowie. Zarówno 
w tedy gdy w roku  1925 Młodzież W szechpol 
ska zm ieniała sw oją d ek la rac ję  z in ic ja tyw y  
P oznania i Lwowa, to ru ją c  nią drogę przyszłe­
m u Obozowi. W ielk iej Polski, ja k  i  w roku 
1927, k ied y  rodzi się w e Lwowie idea R uchu 
M łodych, pod ję ta  natychm iast i św ietn ie reali­
zow ana na ziem iach w ielkopolskich. 1  ry tm  te ­
gorocznego rozw oju  kazał nam  w spólnie tego 
roku  t954 stanąć w yłącznie na w łasnych no­
gach, gdy daw ne zw iązki obróciły  się p rze­
ciw n asze j tw órczości. Ta ciągłość rozw oju  i 
wspólność ry tm u  n iechaj będzie rów nież odpo­
w iedzią tym  w szystkim , k tó rzy  w ielk i proces 
ostatecznego usam odziełnienia się naszego ru ­
chu, dokonany  ostatnio w o p arc ia  o Poznań i 
Lwów, s ta ra ją  się p rzedstaw ić jak o  załam anie 
lin ji, ta k ty k ę  czy oportunizm .

Śmiać się chce z tego jaskraw ego nieporo­
zum ienia, k ied y  słyszy się albo czy ta żeśmy 
zm ienili poglądy, z ry w ając  ze S tronnictw em  
N arodow em  czy w ystępu jąc  z K lubu N arodo­
wego, k iedy  1 m aja  br. uchw alił sw oje pod­
porządkow anie S tronnictw u Nar. W ręcz p rze­
ciwnie bow iem  ciężka w alka, k tó rą  toczyliśm y 
ju ż  od la t k ilk u  w ew nątrz obozu narodow ego 
i wx-eszcie zerw anie o rg an izacy jn e j łączności 
ze zw ycięskiem  w tym  obozie S tronnictw em  
by ły  w łaśnie obroną zasad Obozu W ielk iej 
Polski w imię k tó rych  w eszliśm y w życie p u ­
bliczne, obroną zasad, ide j o raz organizacji, 
k tó re  atakow ano i chciano likw idow ać. Sepe- 
rac ja  nasza ze S tronnictw em  dokonała się w 
im ię w ierności zasadom , dokonała się ab y  po­
zostać z niem i w zgodzie, nie by od nich od­
stąpić, czem u rów now ałoby się w ejście do 
S tronnictw a.

Trzy  główne ideje przyświecały  Obozowi 
W ielkiej Polski.

Po pierw sze by ła to o rgan izac ja  pow ołana 
przez R. Dm owskiego do likw idac ji przedina- 
jow ego u stro ju  państw a. Zw racała się p rze­
ciw k o n sty tu c ji 17 m arca oraz przeciw  par- 
tjom  politycznym  czerpiącym  siły  istn ien ia  
z je j  sejm okratycznego  źródła. Bvł to więc 
Obóz reform y u s tro ju  i w alk i z daw nem i p a r­
tiam i, nie w yłączając Związku ludow o-narodo­
wego.

1 pow tóre je d y n ą  treśc ią  Obozu sta ł się, po­
czątkowo w ram ach jego autonom iczny, R uch 
Młodych. Ruch, którego isto tą by ła  sam odziel­
na, n iek rępaw ana  twórczość m łodych poko­
leń, am bicja  w niesienia w łasnych p ie rw iast­
ków  w życie polityczne, am bicja zw iązania 
z k ie ru n k iem  narodow ym  tra d y c ji w o jennej 
tego młodego pokolenia, dokonania now ej, 
tw órczej syn tezy  po litycznej.

f w reszcie trzecią zasadniczą ideą Obozu 
W ielk iej Polski by ła  o rganizacja, budow anie 
państw a narodow ego. Państw o narodow e w 
m yśl ideologji Obozu to państw o o rządzie 
opartym  nie na dem okratycznej liczbie i 
w iększości jednostek  zam ieszkujących . te ry ­
to riu m , ale im h ie ra rch ji, rep rez en tu jące j h i­
sto ryczną wolę i dążenia narodu. To państw o 
narodu  polskiego, jednoczącego we' w spólnej 
cyw ilizacji i we w spólnem  praw ie  odrębności 
etniczne i k u ltu ra ln e  tu b y lcze j ludności oraz 
elim inującego napływ ow y żydow ski elem ent.

W imię tych  zasad naczelnych weszliśmy 
w życie publiczne, d la  służby im  p rzy ję liśm y  
m andaty  do se jm u i w ierność dla nich kazała 
nam  zerw ać z k lubem  S tronnictw a N arodo­
wego.

Zadania, k tó re  sobie staw iam y i rola, k tó rą  
zam ierzam y odegrać n ie je s t ła tw a w społe­
czeństw ie podzielonem  na dw a zw alczające się 
nam iętn ie obozy, skoro do żadnego z nich się 
nie przyłączam y. Idziem y przeciw  całem u, ist­
n ie jącem u układow i sił politycznych, k tó ry  
uw ażam y za anachroniczny  i szkodliw 'y dla 
dalszego rozw oju  państw a.

Jest to bardzo d la  ruchu  naszego pom yślny 
fak t, że trzeba  nam  łam ać duże trudności i 
przeszkody, że n a tra fiam y  na ludzkie n iezro­
zum ienie, niechęć i oszczerstwo, że idziem y 
przeciw prądom , n u rtu ją cy m  życie narodu. 
Tylko w tak i sposób i ty lko  na ta k ie j d ro ­
dze p o w ita ją  mocne c h a rak te ry  i rodzi się 
odwaga, cnota cyw ilna, ty lko  w tak ich  w al­
kach  i trudnościach  zdobyw a ruch polityczny 
konieczny zasób a u to ry te tu  i sił m oralnych.

Są ludzie i obozy polityczne, k tó re  zda ją  się 
uw ażać za najw łaściw sze w polityce na czasy
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pokojow e propagandę cnót w ojskow ych i he­
roizm u w ojennego. Ja sądzę, że cnotę w ojenną, 
należy  m ieć na w ojnie a cyw ilną w czasie 
pokoju , nie zaś przeciw nie. Tem dziw niejsza 
je s t p ropaganda cnót w ojskow ych na czasy 
pokojowe, gdy  prow adzą je  ludzie, k tó rzy  
podczas w ojny  cnoty  w ojskow ej nie objaw ili.

Na czasy dzisiejsze zda je  m i się w polityce 
ideałem  najodpow iedniejszym  nie w ojenny 
an i rew olucy jny , ale heroizm  cyw ilny obrony 
swego zdania przeciw  n a jb a rd z ie j w ezbra­
nym  falom  popularności.

Tw orząc now y ruch, szerząc nowe poglądy, 
napo tyka się opór uznanych i szanow anych 
pow szechnie — także przez siebie sam ycii — 
au tory tetów . 1  w tedy dem agog ja  przeciw ników  
ukazu je  szerok iej op in ji obok w ielkich, h isto­
rycznych postaci, m izerne i p raw ie  n ieznane 
nazw iska now ych działaczy i każe w ybierać. 
— To zestaw ienie je s t niewłaściw e. Miody, 
tw órczy prąd  idzie nie za ludźm i i a u to ry te ta ­
mi, lecz za swenii celam i i ideam i. Ludzie, 
k tó rzy  dobrze wiedzą, czego chcą, nie po trze­
b u ją  sankcji daw nych au to ry te tów  dla swoich 
dążeń, w ytw orzą sobie z biegiem  czasu w łasne 
a dzisia j h istorycznym  au to ry te tom  osób p rze­
ciw staw iają nie au to ry te t now ych postaci, iecz 
nowych dążeń, celów, idej.

R o z w ó j  n a r o d u  w z m a c n ia ją c e g o  s ię  w e ­
w n ę t r z n ie  i id ą c e g o  k u  p o tę d z e  w y r a ż a ć  s ię  
m u s i  w  c ią g łe j  i ik w id a c j i  s p o r ó w  i  z a ta r g ó w ,  
w  c ią g łe m  u z g o d n ia n iu  p o g lą d ó w  o d  p o d s ta w o ­
w y c h  i  o g ó ln y c h  d o  b a r d z ie j  s z c z e g ó ło w y c h  
i  d a ls z o r z ę d n y c h , w  n ie u s t a n n e m  s y n t e t y z o w a ­
n iu  t e g o  co  n ie d a w n o  b y ło  p r z e c iw ie ń s tw e m  
i  s i lą  c ią ż e n ia  c h c e  p r z e tr w a ć  r a c j ę  s w e g o  
i s t n ie n ia .  K o le j n o  n a s t ę p u ją c e  po s o b ie  p o k o ­
le n ia  n a r o d u  p o w o ła n e  są  d o  t e g o  d z ie ła  c ią ­
g ł e j  s y n t e z y ,  d o  k tó r e g o  t r z e b a  ś w ie ż e g o  
S D o jrzen ia  i b r a k u  n ie t w ó r c z y c h  w s p o m n ie ń .  
D o  t e g o  d z ie ła  p o w o ła n e  j e s t  s z c z e g ó ln ie  p o ­
k o le n ie  n a s z e , p r z y c h o d z ą c e  po o k r e s ie  r o z ­
d a r c ia  z o s ta w io n e g o  w  sp a d k u  p r z e z  n ie w o lę  
i w i e l k i e  le c z  m in io n e  z m a g a n ia  z a w ie r u c h y  
w o j e n n e j .

Zbyt łatw o byłoby  robić rzeczy nowe, zbyt 
łatw o zostaw ać sobą, gdyby napo tykało  się 
odrazu na poklask. Zbyt łatw o byłoby  głosić 
zasady, k tó re  o k rzy k u je  się na w szystkich ro­
gach ulic. Idea nowa rodzi się sam otnie i je d y ­
ne oparcie zn a jd u je  w głębi w łasnego p rze­
konania. S tam tąd w yrusza na n ie łatw y, o fia r­
ny i bo lesny podbój św iata".

KINOTEATRY
lw o w s k ie

APOLLO: „Karioka“.
ATLANTIC. „Maskarada".
CASINO: „Stworzona do całowania". 
CHIMERA: „Tygrys morderca". 
GOLOSSEUM: F ilm : „W szystko żart", — 

Rewja: „Frontem do słonecznej".
GRAŻYNA: „Żona na jedną noc", oraz Ze­

spół bałałajkowy.
KOPERNIK: „W iosenna Parada". 
MARYSIEŃKA: F ilm : „I cóż dalej, szary 

człowieku?" Rewja: „Od Oberka do Kaiioki".
PAN: „Ci dwaj, ta trzecia i czw arty z ro­

gami" oraz „Casanova“.
PAŁACE: «Pieśń zdobywa świat".
RAJ: „Pieśniarz Warszawy".
SŁOŃCE: „Syn dżungli, oraz rewja. 
STYLOWY: „Niebieskie ptaki", oraz rewja. 
ŚW IT: „Zakazana melodja" i „Biały ślad". 
WANDA: „Węgierska miłość" i „Przedziwna  

sprawa Klary Deane".

C Z Y T A J C I E  
I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  

„ A K C J Ę  N A R O D O W Ą " !

N A  M A R G IN ESIE

Odpowiedź Kurierowi Poznańskiemu
Pożyteczniej i p rzy jem nie j  w życiu politycz­

nem jest walczyć z rzeczowemi, choćby nie- 
słusznemi argum entam i, niż np. z szantaży 
stami. I dlatego z pew ną sa ty sfakc ją  przeczy­
taliśmy a r ty k u ł  w „ K u r  j e r z e  P o z n a ń ­
s k i m "  („Odpowiedź narodowego ruchu  mło­
dych" z 4 grudn ia  br. nr. 551), będący  jeszcze 
jedną  próbą u s p r a w i e d l i w i e n i a  się 
ze s trony tych młodych, k tórzy  tkw ią  mimo 
wszystko w Stronnictwie Narodowem.

Co mówi w te j  spraw ie n ieznany nam  au to r 
w spom nianego a rty k u łu ?  1 ) P rzyzna je , że 
„obóz narodow y... isto tn ie  m iał (do r. 1926) 
b r a k  ludzi w ładzy", co było jakoby  jego 
cnotą, a le  i słabością; w ładza je d n ak  — zda­
niem au to ra  — nie leżała w tedy na u licy i 
obóz narodow y nie pozwolił je j  sobie w y­
drzeć, gdyż te j  w ładzy nigdy dotąd  nie po­
siadał: 2 ) obóz narodow y (Z. L. N.) dążył przed 
r. 1926 „do stw orzenia rządu zdrowego i silne­
go, opartego w łaśnie nie na je d n e j p a rtji, lecz 
na zgodzie w szystkich żywiołów7 państwowo- 
tw órczych i dośrodkow ych", a le  ja cz e jk i pił- 
śudćzyków  w różnych obozach rozb ija ły  
„w szelkie p róby  i w ysiłk i narodow ców ", m yś­
my zaś t. zn. dzisie jsi seces joniści o tem  w tedy 
pisali, a  młodsi od nas w to w ierzy li; 3) obóz 
narodow y ma w ielk ie zasługi po w ojnie, ja k  
sparaliżow anie po lityk i fed e racy jn e j, p o d trzy ­
m anie czujności wobec Niem iec, uchw alenie 
ko n sty tu c ji ta k ie j, ja k ą  jest, a nie gorszej, 
kon k o rd at z W atykanem , prze łam an ie p ierw ­
szych trudności finansow ych państw a, w alka 
z żydostw ein i k lasow ością; 5) Str. Nar. nie 
ho łdu je  liberalizm ow i, o czem św iadczą u- 
chw ały  R ady  N aczelnej, w nioski fo rm alne i 
d ek la rac je  K lubu Narodowego. Str. Nar. jest 
„za bardzo stanow czem  w zm ocnieniem  w ładzy

w ykonaw czej kosztem  upraw nień  parlam en tu , 
co oczywiście nie może iść tak  daleko, by  
parlam en t nie mógł spraw ow ać rac jo n a ln e j 
kon tro li działalności, szczególnie budżetow ej, 
rządu". Są w praw dzie w S. N. osobistości „o 
um ysłowości w pew nym  stopniu lib e ra ln e j" , 
a le  to niem a w pływ u na stanow isko S. N„ a 
nie m ożna osób tych usuw ać „b ru ta ln ie  poza 
naw ias S. N.“ ze w zględu na ich zasługi. Nie 
robi tego żadne k u ltu ra ln e  stronnictw o na 
św iecię; 5) ideałem  nacjonalizm u polskiego 
je st karność o p arta  na wolności zdyscyplino­
w anej; nie je s t zaś p raw dą, że obóz rządzący 
rep rezen tu je  irrac jo n a ln y , żyw iołowy n ac jo ­
nalizm , k tó ry  — zdaniem  au to ra  — nie istn ieje , 
gdyż nacjonalizm  to „świadomy... sposób, p a ­
trzen ia na życie i m yślenia politycznego. D la­
tego rew oluc ji m ajow ej nie m ożna zestaw iać 
z rew olucjam i faszystow ską i h itlerow ską, bo 
ta p ierw sza to „przeciw ieństw o nacjonalizm u";
6) S. N. je s t skłonne do w spółpracy  z każdym , 
kto „gotów nacjonalizm  w cielać w życie, 
choćby na najsk rom niejszym  odcinku". Młodzi 
rozum ieją, że je s t po trzebna „synteza n ac jo ­
nalizm u i dążenia państw owego". Nie jest 
praw dą, że S. N. cały obóz pilsudczyków  n a­
zyw a k lik ą  karjerow iczów , bandytów , m aso­
nów "; 7) S. N. nie p a trzy  na życie państw ow e 
przez o k u la ry  je d n e j p a rtji, ale obejm u je  je  
szerokiem  spojrzeniem  zasadniczej p rzebudo­
w y u s tro ju ; 8) motywem  działan ia secesji 
je s t „bezdenna pycha". Za znaczną część za­
niedbań ponosi secesja odpowiedzialność, bo 
sączyła „jad  przeciw ieństw a wobec starszego 
pokolenia narodow ego", m łodszych zaś uważa- 
łiśm y za „głupie bydełko". Młodsi by liby  se­
cesję dawno zlikw idow ali „krótszą, b ard z ie j 
uproszczoną m etodą".

T yle słów i uw ag w ypow iedziano jednym  
tchem . P ró b u jm y  omówić je  jeszcze raz po 
kolei, aczkolw iek p raw ie  w szystko zostało już 
przez nas w yjaśn ione i om ówione w ciągu 
ostatniego półrocza w naszych pub likacjach  i 
prasie.

G r z e c h y  p r z e s z ł o ś c i  nie w yw ołu ją 
w łaściw ie różnic i sprzeczności: zgadzam y się, 
że obóz narodow y nie m iał ludzi w ładzy i d la ­
tego j e j  nie zdobył. W ładza leżała je d n ak  na 
ulicy, o czem św iadczą n as tro je  społeczeństw a 
w r. 1918, potem  w w yborach  w r. 1922 (zwy­
cięstwo Zw. Lud. Nar.), potem  w7 znanych, t r a ­
gicznych w ypadkach  po w yborze P rezydenta, 
a wreszcie w bezsile rządów  koalicy jnych  
przed r. 1926. Skoro się je d n ak  nie miało „lu­
dzi w ładzy", to mogła ona wchodzić w ręce, a 
i tak  n ik tby  je j  nie uchw ycił.

N ie sprzeczam y się także, że Z. L. N. u jaw ­
niał tendencję  do reform y konsty tucji, ale 
by ły  to zam iary  ściśle papierow e, gdyż — aby 
zm ienić k onsty tuc ję  i wogóle uzdrow ić sto­
sunk i — trzeba było w okresie przed r. 1926 
przeprow adzić rew oluc ję czyli z d o b y ć  w ła­
dzę, a ówczesny obóz narodow y nie m iał w tym  
k ie ru n k u  „ani sił, an i w arunków ", ani odpo­
w iednich ludzi. W polityce, o czem m łodszym  
jaszcze może niewiadom o, decydu je  nie to, cze­
go się chce i co się pisze, ale to c o  s ię r o b  i. 
Jest to k a rd y n a ln a  zasada.

Jest także praw dą, że ówcześni p iłsudczycy 
przeszkadzali próbom  narodowców, o czem 
rzeczyw iście w swoim czasie pisaliśm y. Ale — 
na m iły Bóg — nie m ożem y d z i s i a j  k sz ta ł­
tow ać naszego stanow iska wobec tego czy in ­
nego obozu, w edług jego poczynań z przed 
10  la ty , bo byśm y sta li -w m iejscu  do końca 
naszego życia. Jeśli p iłsudczycy  z r. 1920 czy

z 1925 przeszkadzali próbom  reform y konsty ­
tuc ji, tośm y ich w ó w c z a s  zwalczali. A 
jeśli ci sam i p iłsudczycy w r. 1954 po p ie ra ją  
próbę reform y konsty tucji, to d z i s i a j  n a ­
leży ich w tem  poprzeć. Czy m am y do końca 
św iata mówić o tein. co się działo przed laty , 
a nie patrzeć, co się o b e c n i e  k o ł o  n a s 
dzieje?

Ta spraw a je st chyba jasna, więc idźm y d a ­
lej i stw ierdźm y również, że obóz narodow y 
m iał isto tn ie zasługi n ie ty lko  przed, ale i po 
w ojnie. Ale żywi indzie polityczni nie mogą 
odgryw ać roli pogrzebowego mówcy, k tó ry  
praw i nad trum ną nieboszczyka w yw ody o za­
sługach zm arłego i wzywa ży jących  do w ier­
ności jego zasadom. Jeśli S. N. m i a ł o  za­
sługi. chylim y przed niem i czoła, ale jeśli 
d z i s i a j  r o b i  g ł u p s t  w a, nie m am y 
ochoty — w imię daw nych zasług — ponosić, 
za głupstw a odpow iedzialności.

1  tu  przechodzim y od spraw  m inionych do 
rzeczy a k t u a l n y  c h, a więc jedyn ie  
o b o w i ą z u j ą c y c h  w  realnem  działan iu  
politycznem . U chw ały, w nioski fo rm alne i d e ­
k la rac je !

D obry  sobie je s t ten  m iły  au to r a r ty k u łu  
„K u rje ra  Poznańskiego", k tó ry , chcąc ratow ać 
sy tuację , odsyła nas do... wniosków fo rm al­
nych K łubu Narodowego, z k tó rych  mamy się 
dow iedzieć o rzekom ym  an ty libera lizm ie  Str. 
Narodowego. O św ięta naiwności! i  cóż tu z 
tak im  zrobić? Czy pow tarzać na nowo to 
wszystko, o czem się mówi i pisze, i co się 
widzi i co na przem ian to  śmieszy, to p rz e ra ­
ża w polityce Str. Narodowego? Czy nowa 
k o n sty tu c ja  styczniow a nie dąży „do wzmoc­
n ienia w ładzy w ykonaw czej kosztem  u p raw ­
nień parlam en tu", czy „parlam en t nie będzie 
mógł spraw ow ać kon tro li działalności rządu" i 

7 czy to w łaśnie nie Str. N ar. poprostu  o d m ó- 
w i ł o jak ie jko lw iek  c li o ć b y dysk u sji na 
tem at ta k ie j reform y? Gzy to nie liberalne  
skrzydło  w osobach Bolesława Koskowskiego, 
Stanisław a Strońskiego, a choćby Rom ana Ry- 
barsk iego  decydu je  dziś o polityce Str. Nar., 
a m łodszym  wolno ty lko  w yb ijać  szyby ży­
dowskie, siedzieć w w ięzieniach lub jeździć 
do... Berezy K artu sk ie j?  Czy m ożna w żywe 
oczy tak  się zakłam yw ać, że S. N. w p r a k ­
t y c z n e j ,  c o d z i e n n e j  p o l i t y c e  nie 
idzie w yraźnie, zdecydow anie po lin ji liberal- 
no-parlam entarnego  k ie ru n k u ?  Jak ie  znacze­
nie w te j sy tuacji m a ją  tu jakiekolw iek 
w nioski form alne i papierow e dek larac je .

Na tem at nacjonalizm u pisaliśm y dużo i w y­
czerpująco w ostatn ich  czasach. T em at to b a r­
dzo obszerny. C zytam y je d n ak  w a r ty k u le  
„K urj. Pozn.“, że S. N. je s t sk łonne do w spół­
pracy z każdym , kto gotów nacjonalizm  
wcielać w życie, choćby na najsk rom niejszym  
odcinku. Czy znowu można uczciwie, z ręką  na 
sercu stw ierdzić, że w dzisiejszym  obozie

rządzącym niema żywiołów, odgrywających 
bodaj decydującą, a w każdym  razie p o- 
w a ż n ą  rolę, które nie w cie la ją  w życie „na 
na jskrom niejszym  odcinku" p rogram u nac jo ­
nalistycznego? Czy nie jest o b o w i ą z k i e  in 
każdego rzetelnego obozu narodowego w e- 
s p r z e ć  te usiłowania, s k o o r d y n o w a o 
je  i w s p ó ł d z i a 1 a-ć z niemi?

Mówmy szczerze, po chłopsku. D ek la rac j i 
jakoby  S. N. było skłonne do w spółdziałali a
— je st zw ykłą o b ł u d ą .  C ala Polska m o­
głaby stać się nacjonalistyczną, ale poza sze­
regam i S. N. i nie uzyskałaby  jednak  uzna ira  
w jego "oczach. Stanow i to w łaśnie trag ed ię  
te g o . stronnictw a, że nie widzi poza sobą n i- 
k o g o  i n i c z e g o w Polsce. Cóż więc 
dziwnego, że Polska widzi coraz s łab ie j S tron­
nictwo N arodowe. Tylko szkoda w niem  tych 
młodych, naiw nych  chłopców, k tó rzy  narazie  
w ierzą to. czem ich s ta re  w ygi i n iek lerzy  
p a r ty jn i bałam ucą, opow iadając sm alone duby 
o „skłonnościach" S tronnictw a do Współ­
działania.

I w reszcie „pycha" i ro zb ra ja ją ce  pogróżki 
jakiegoś sm yka, k tó ry  grozi nam  z za płotu, 
ja k  palcem  w bucie, „krótszą, h a rd z ie j up ro ­
szczoną m etodą" (art. 25i lc. k.?). K ażdy czło 
w iek pow inien mieć w sobie am bicję, posiada­
my więc i m y ją  również. Nie m ieliśm y ocho­
ty  odgryw ać d a le j rolę prow adzonych w s ta ­
dzie baranów . Jeśli to się nazyw a pychą, to 
nic przeciw ko tem u nie m am y. Ale nie jest 
ścisłe, jeżeli się mówi, że m yśm y stw arzali 
przeciw ieństw a wobec starszych. Te przeci 
w ieństwa pośrednio stw orzył — i s ł u s z n i e
— ktoś inny. kto poświęcił te j  sprawie wielką 
część swojej znakom itej publicystyk i w osta t­
nich kilku latach. Jesteśmy m u za to 
w d z i ę c z n i  wraz z całem nowem pokole­
niem Polski Niepodległej, że u ś w i a d o m i !  
nam naszą rolę i w z b u d z i ł  w nas p o- 
c z u c i e  s a m o d z i e l n o ś c i  i o d p o 
w i e d z ,  i a l  n o ś c  i. Nikogo z młodszych nie 
uważaliśmy nigdy za „głupie bydełko". jeśli 
je d n ak  au to r  a r ty k u łu  ma tego rodzaju  samo­
poczucie, niechże lekkomyślnie nie rozciąga 
go na resztę swoich rówieśników.

Jakież z tego w szystkiego ostatecznie są 
w nioski ogólne? P rzedew szystk iem  ten, żc 
m łodsi S. N. nie czu ją się swojo, skoro m uszą 
się bądź gęsto uspraw iedliw iać, bądź, jak  po­
niektórzy, wchodzić na śliską drogę szantażu. 
Ten ferm ent je s t pożyteczny. N a p ó r  a r g u ­
m e n t ó w  ż y c i a  w y p r o w a d z i  n i e b a ­
w e m  z a b ł ą k a n e  s z e r e g i  n a  w  ł a-  
s c i w ą d r o g ę .  1  wówczas pó jdziem y
wszyscy razem  do Jednego celu, k tó ry  jest 
w spólnym  celem całego nowego pokolenia pol­
skiego tj- do realizow anie naszych ideałów  
w i e l k i e g o ,  n a r o d o w e g o  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o .

Sztuka mówienia przed mikrofonem
O dkąd czy tu ję gazety, zawsze co pew ien 

czas w padały  mi w rękę  a rty k u ły , w y ty k ające  
nam  zaniedbaną dykcję. N aw et a rty śc i d ra ­
m atyczni spo tykali się często z zarzutem , iż 
„bełkocą".

Przez d ługi czas w ystąp ien ia te uw ażałem  za 
przesadną drobią zgowość zoilów, czepiających 
się by le czego dla pokazania laikom , ja k  są 
spostrzegaw czy i w ym agający . P rzekonany  
też byłem , że nie je s t ta k  ź \e  z ową dykcją, 
ja k  piszą recenzenci.

Ale oto w yjechałem  zagranicę. Pobyłem  na 
uniw ersy tecie  w Szw ajcarii, przeniosłem  się 
potem do Paryża... I co m nie uderzyło?

Gdy poraź p ierw szy poszedłem do Com edie 
F rauęaise, d rażn iła  m nie „n ienaturalność" w y ­
mowy gra jących  artystów . Polegała ona na tak  
mocnem w yb ijan iu  każdej sylaby, ja k  tego 
w życiu n ik t nie robi. D opiero po osw ojeniu 
się z tą  „m anierą", mogłem zacząć śledzić sens 
w ypow iadanych zdań. Jednocześnie p rzekona­
łem się, że pod łup iną  jakoby sztucznej wym o­
wy k ry je  się miąższ praw dy uczuciow ej i f ra ­
zow anie zupełnie n a tu ra ln e . K iedy zaś pow ró­
ciłem do k ra ju , już nie lekcew ażyłem  zdania 
tu te jsz e j k ry ty k i, do tyczącej dykcji.

Zupełną słuszność czynionych przez nią za­
rzutów  potw ierdza obecnie radjo . Czystość i 
jasność wym ow y nigdzie nie jest tak  niezbęd­
na. jak  przed m ikrofonem , gdzie zarów no a k ­
tor. ja k  i p relegen t żadnym  postronnym  efek ­
tem  je j  b raków  nadrobić nie może. R adjo  
wzięło jakoby  na egzam in naszą dy k c ję  i w y­
znać trzeba, n iestety , że w ypadał on nie zaw ­
sze dobrze.

Zdarza się jeszcze, że gdy po speakerze lub 
innym  stałym  pracow niku  Polskiego R ad ja  za­
b iera głos k toś postronny, słuchacz dobrze m u­
si w ysilać słuch, bacznie w ytężać uwagę, aby  
nie gubić połow y dochodzących go wyrazów. 
O ile  w spom niani s ta li pracow nicy R adja , od­
powiednio dobrani przez dy rek c ję , m a ją  p rze ­
w ażnie dy k c ję  doskonałą i rozum ienie ich nie 
p rzedstaw ia żadnej trudności, o ty le  n iek tórzy  
mówcy przygodni stanow ią n ieraz praw dziw e 
u trap ien ie  słuchacza. Notowałem um yślnie 
najpow szedniejsze w ady ich wymowy. Otóż 
przedew szystk iem  zazw yczaj mówią za p rędko: 
m iędzy w yrazem , a w yrazem  niem a żadnej 
przerw y, co pow oduje zlew anie się słów. N a­
stępnie szw ankuje jasność całego szeregu spół­
głosek. Np. s. sz, z — często giną zupełnie 
zwłaszcza pośrodku i na końcu w yrazów . D a­
le j zwrócić należy  uw agę na sta le pow tarza­
jącą  się w adliwość b ran ia  oddechu. N iekiedy 
zdarza się, że m ówca p rzeryw a w yraz w środ­
ku dla zaczerpnięcia pow ietrza. Pow oduje to 
zw ykle n ieporządną in te rp re tac ję , zaciem nia­
jącą  sens zdania.

K rótko mówiąc, rad jo  pozw ala nam  przeko­
nać się, ja k  w ażną rzeczą jest dobra wymowa, 
ja k  bardzo je s t ona tu ta j  zaniedbana i na czem 
polegają n a jczęśc ie j spo tykane wady.

Oczywiście, Polskie R adjo, samo przez się 
nic na to poradzić nie może, jakko lw iek  w 
op in ji słuchaczów spada nań  odium  za w iny 
sta jący ch  przed m ikrofonem  mówców. Pow ia­
dam : poradzić nie może, bo m iędzy owym i źle 
m ów iącym i spo tyka się ludzi duże j wiedzy, 
w ybitnych  specjalistów , k tó rym  niepodobna 
nie udzielić głosu. W szelako rad jo  mimowoli 
ak c en tu je  konieczność podjęcia ak c ji na szer­
szą skalę, w k ie ru n k u  rozpow szechnienia w 
społeczeństw ie dob re j wymowy.

Były czasy, k iedy  stanow iła ona przedm iot 
obow iązkow y w szkołach publicznych. U m ie­
ję tność ta  uległa zan iedbaniu  w czasach nie­
woli i upadku  życia publicznego. D otąd przeo- 
czaliśm y tę  k rzyw dę, w yrządzoną nam  prżez 
najazd . Spostrzegam y ją  dopiero teraz, dzięki 
popularyzow aniu  się rad ja .

Oczywiście przyszłość żywego słowa w ra ­
d jo  nie leży w „odczytach w ygłaszanych p r/ez  
prelegentów ". Żaden odbiornik rad jow y nie 
przem ieni spokojnego m ieszkania słuchacza 
w salę w ykładów , w k tó re j na zm ianę w y k ła ­
daliby  coraz to inn i specjaliści, coraz innych 
gałęzi wiedzy. Żaden abonent, op łaca jący  m ie­
sięczną opłatę za program  rad jow y. nie do­
maga się takiego system atycznego daw kow ania 
„prelekcy  j “.

P aradoks ra d ja  leży w tem, że je s t to t r y ­
buna n a jb a rd z ie j ze w szystkich publiczna, n a j­
bardz ie j powszechna, a równocześnie jest to 
niem al konfesjonał n a jb ard z ie j osobisty i n a j ­
b a rd z ie j intym ny, konfesjonał, w k tó rym  czło­
wiek p rzem aw ia jąc do m ilionów  właściw ie 
mówi do jednostki.

W czasie odczytu radjow ego przed m ikrofo­

nem stoi mówca, k tó rem u na k ilka  m inut od­
dany  został do dyspozycji  instrum ent o nio­
sły clumych w dziejach możliwościach wpływu 
jego. Myśli i uczucia dociera ją  w sekundzie 
do najbardzie j  pojemnego w dziejach a u d y ­
tor jum.

Ale równocześnie z d rug ie j  strony mikrofo­
nu, przy  słuchaw kach i p rzy  głośniku, słucha 
zawsze jeden człowiek, choćby ich równo­
cześnie słuchało mil jony.

Nie odczyt lub pogadanka, ale opowiadanie 
zbliżone już  do rozmowy, opowiadanie na 
trudne, poważne, zasadnicze i biahe, byle ty l­
ko pożyteczne i potrzebne tematy, oto ideał, 
do którego rad jo  się zbliża w każdym  nowym 
odczycie i do k tórego niewątpliwie dojdzie.

Zasadniczą trudnością jest b ra k  urodzonych 
mówców, ludzi, k tó rzyhy  umieli opowiadać, 
formułować swoje myśli, doświadczenia, swoją 
wiedzę i swe uczucia, swe przygody i  spo­
strzeżenia nie dla druku, ale d la żywej mo­
wy, by jednem  słowem radjofonizowaii swe 
teksty  odczytowe tak, ja k  się radjofonizuje 
sztuki teatralne.

Postęp ten był możliwy ty lko dzięki se lek­
cji i przeszkoleniu. T rw a ono dalej. P raw do­
podobnie też w najbliższej przyszłości w ym a­
gania ra d ja  s tawiane „prelegentom" wzrosną.

Wokół r a d ja  zgromadzą się u ta lentowani 
mówcy, k tó rzy  licząc się z ogółem — potra t ią  
opowiadać jednemu słuchaczowi, k tó rzy  licząc 
się z zasadami prozy potrafią  pisać nie dia 
d ruku  ale dla ucha — jasno, dźwięcznie, suge­
stywnie i przykuw ające .  Wówczas przed zv- 
wem słowem otworzy się nowa epoka

Z. R.

Ze s r e b r n e g o  e k r an u .
„KARIOKA".

Kino ,.Apollo". \V spaniała  rew ja, przepiękne 
tańce i piosenki, eks traw aganc je  200 tancerek  
na skrzydłach  olbrzymiego samolotu unoszącego 
się nad zatoką Rio de Janeiro, no i  in te resu jąca  
akcja , oto główne walory  filmu „Karioka", w y­
świetlanego obecnie we Lwowie w k inie  Apollo.

B ohaterką film u jest D olores dei Rio, k tó ra  
po długiej przerw ie, spow odow anej potrzebą 
ratow ania nadw ątlonego zdrow ia, pow róciła 
do p racy  film ow ej, zaangażow ana przez am e- 
ly k a n sk ą  w ytw órn ię R. K. O. D ługi u rlop  zna­
kom ite j a r ty s tk i nie w płynął an i trochę na ob­
niżenie je j w ielk ich  w alorów  artystycznych . 
O bok D olores b iorą we film ie udział Gene 
Raym ond, F red  A sta ire  i G inger Rogers. Swo­
jego rodza ju  sensacją je s t tan iec  „K arioka", 
odtw orzony przez fenom enalnego tancerza  
F red  A sta ire  i tan ce rk ę  G inger Rogers. Mu­
zyka „K arioki" zaw iera szereg p ięknych  ta ­
necznych m elodji.

Przed premjerą filmu „Przeor Kordecki — 
O brońca Częstochowy". W króace po warszaw­
sk ie j p rem jerze  Kino „Apollo" w e Lwowie b ę­
dzie w yśw ietlać now y h isto ryczny  film  pol­
sk ie j p ro d u k cji „Przeor K ordecki — O brońca 
Częstochowy". Mówią i piszą, że będzie to 
p ierw szy film  polski, zakro  jony ira m iarę  w iel­
kich film ów Cecil b. de M illea. Zdjęciom  n a ­
dano w ielki rozm ach rea lizacy jny , a w  sce­
nach plenerow ych b ierze udział p a ru se t a r ­
tystów , p rzeb ranych  w h isto ryczne zbro je  h u ­
sa rsk ie  i szwedzkie. A w ięc będzie to p ie rw ­
szy film  polski op eru jący  tak  w ielką ilością 
statystów .

Odtwórcą postaci Kordeckiego jest znako­
mity a r ty s ta  scen polskich Karol Adwentowicz, 
pozostałe zaś role od tw arzają : Liii Zielińska, 
Władysław Walter,  Orda, Rygier  i inni. Naci 
stroną h istoryczną filmu, a w szczególności nad 
wiernem odtworzeniem epoki na jazdu  szwedz­
kiego na Polskę czuwa profesor Uniwersyte tu  
W arszawskiego Dr. Wacław Tokarz.

U W A G A !
Robiąc zakupy, świąteczne nie zapomnij 

wstąpić do sklepów „BATY", gdzie zaopatrzysz 
się w  znakomite obuwie. W ielka różnorodność 
towaru i niska jego cena ułatwi Ci wybór, 
przy równoczesnej gwarancji w ielkiej trwało­
ści obuwia. Specjalną uwagę, zwłaszcza wobec 
nadchodzących mrozów, winne zwrócić Panie 
nn batiowskie „Narodówki" w  cenie 12 zł. za 
parę. Panowie zaś na „Maltonki", znakomite 
obuwie na mrozy i niepogodę również w cenie 
12 zł. Dla dzieci wyrabia „BATA" — „Generał- 
ki“ i „Sybirki" w  cenie od 5 do 9 zł.
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